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Znowu na przełomie.
Lwów d. 25 m aja.

Od ustąpienia hr. Taaffego żaden g ab i­
net austryack i nie je s t  w stanie czas dłuższy 
się utrzym ać. W  ciągu la t niew ielu m am y 
ju ż  p iąte  m inisterstw o, a ile razy każde z 
nich było ju ż  poważnie zachwiane, trudno 
zliczyć.

W obecnej oliwili je s t w A ustryi po­
dwójne przesilenie: parlam entarne i ugodowe 
a  oba tak  silnie z sobą złączone, że szczęśli­
we usunięoie jednego byłoby przełam aniem  
obu. Jeśli udałoby się br. Thunowi osiągnąć 
porozumienie z rządem  węgierskim co do u- 
gody, to tern samem obstrukcya niem iecka 
w parlam encie, widząo, iż i bez R ady  pań ­
stw a m ógłby br. Tbun dłuższy jeszcze czas 
sprawować rządy—mocnoby spokorniała i zna­
cznie z postulatów swych opuściła. Jeśli zaś 
udałoby się hr. Thunowi w obecnej chwili 
uruchom ić parlam ent, to tem  samem sprawa 
ugody nie groziłaby przesileniem  i buta wę­
g ierska byłaby przełam aną.

Od wczoraj zgrom adzeni są we W iedniu 
wszyscy lekarze polityczni. K onferencya mi­
nistrów  austryackich i węgierskich w sprawie 
ugody nie doprowadziła do porozum ienia. Na 
odbytej następnie radzie koronnej pod prze­
wodnictwem  cesarza obaj prezydenci m in i­
strów  uzasadniali swoje stanow iska w spra­
wie ugody a choć słuszność je s t zupełna po 
stronie hr. Thuna, to jednak  kwesty a, czy 
nie on będzie m usiał ustąpić.

H r. Thun stoi bowiem sam, bez parla­
m entu — podczas gdy węgierski prezydent 
m inistrów  ma za sobą parlam ent i powołuje 
się, że form uła jego została ułożoną w poro­
zumieniu z opozycyą węgierską, od treści 
więc jej odstąpić nie może. Cesarz nie wypo­
w iedział n& radzie koronnej ostatecznej swej 
decyzyi — odraczając ją  prawdopodobni® aż 
do zakończenia obrad kom itetu wykonawcze­
go prawicy austryackiej Izby posłów, który 
dziś zbiera się o godz. 4 popołudniu. •

Sytuacya je s t tak  na :, rężoną, że oczeki­
wać można lada chwilę powiększenia się au- 
stryackiej lub węgierskiej listy  em erytowa­
nych m inistrów. W szystkie pism a wprawdzie 
w skazują ja k o  prawdopodobniejszy upadek 
hr. T huna aniżeli Szella — ale słusznie zau­
waża budapeszteński E/yettrte.s, iż cesarz ży­
czy sobi* takiego załatw ienia  rzeczy, któryby 
umożliwi, hr. Thunowi pozostanie w urzędzie 
„Nie ma dziś w A ustryi — powiada bardzo 
rozum nie to pismo — ani jednego polityka, 
k tó ryby  dla w ystąpienia rządu hr. T huna w 
spraw ie ugodowej nie żywił najw iększej sym- 
patyi. Żadnem u z austryackich mężów stanu 
po Thunie, nie udałoby się to, aby mógł 
liczyć choćby tylko na owo parlam entarne 
poparcie jakiem  gabinet T huna przynajm niej 
pozornie rozporządza. Skutkiem tego obalenie 
gabinetu Thuna, je s t  niezm iernie trudne, po­
nieważ jego  następca nie m iałby naw et oo 
swego rozporządzenia płaszcza ratunkowego 
paragrafu  14.“ Egyetcrtrs sądzi wobec tego, że 
przyjdzie do koncesyj z obn stron i źe z_pe
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Jakobina Vanesse.
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WIKTORA CHERBULIEZ.

(Ciąg dalszy.)

— Oddawna uwielbiałem  panią i zdaw a­
ło mi się, że oceniałem  ją  dostatecznie, lecz 
dziś dopiero dowiedziałem się, ileś pani w arta. 
Jeżeli piękną je s t rzeczą zaspokajać potrzeby 
starców, to jeszcze piękniejszym  je s t ra tunek  
dusz. W sztuce tej celujesz pani. Bądź bło­
gosławioną 1 Powzięłaś pani szlachetne posta­
nowienie wrócić spokoj udręczonej duszy 
młodej dziewczyny, która w równej mierze 
obchodzi nas oboje...

Jakkolw iek skromne było to nas, wydało 
uią je j  jednak  zuchwalstwem  i oburzyło ją. 
Proszę wyobrazić sobie dwójkę, złożoną z h ra ­
biego K rassinga i pani S auv igny!

— N iejednokrotnie usiłowałem wszczepić 
ku lt ideału w to  serce — mówił dalej — nie- 
znosząoe żadnych zasad, niedostępne wszel­
kiemu natchn ieniu z  góry. Może pani będziesz

wnością obie strony dadzą się skłonić do u- 
stępstw  w sprawie bankowej.

Oby się tak  stało. Tego niew ątpliw ie 
życzyć musi sobie tom isya wykonawcza 
prawicy.

O co chodzi?
Wiener Allg. Ztg. w  obszernym artykule 

bardzo jasno  i dokładnie przedstaw ia o co 
się rozchodzi hr. Thunowi w spraw ie ugody 
aust.ro węgierskiej. Jasne  to i autentyczne 
przedstawienie stanu rzeczy dowodzi, iż hr. 
Thun w obronie interesów austryackich m u­
siał podjąć walkę z W ęgram i, a choćby w 
niej upadł, to należy mu się niepom ierne u- 
znanie za stanowisko, jak ie  zają ł.

Wiener Allg. ZUj. p isze: D lt zbadania
obecnego stanu kw estyi ugody trzeba przed­
staw ić wszystkie koleje, jak ie  przecho­
dziła spraw a sojuszu cłowego i handlow e­
go od sierpnia z. r. to je s t  od powstania 
tzw. klauzuli Banffyego. Celem konferencyi, 
ja k a  się odbyła w'ówczas w Ischl pod prze­
wodnictwem  cesarza, b y ło : Znaleść formę, 
w edług której ugoda m ogłaby być przepro­
wadzoną w W ęgrzech w drodze parlam en­
tarnej, a w A ustryi na podstawie § 14. A u­
stryacki rząd dążył do tego, aby term in so­
juszu  haudlowo-cłowego oznaczyć na mocy 
§ 14 do roku 1907, a przyw ileju bankowego 
do roku 1910. Motyw był ten, że w r. 1903 
muszą być odnowione trak taty  handlowe, a 
więc w razie konieczności zerw ania związku 
z W ęgram i, należałoby to zerw anie w tym  
właśnie roku przeprowadzić, gdyż zawarcie z 
ościennemi mocarstwam i trak tatów  handlo­
wych, wychodzących po za r. 1907, uczyni­
łoby rozdział ekonomiczny obu połów mo­
narchii iluzorycznym . Na układ tak i nie zgo­
dził się baron Banffy, u trzym ując, że napot­
kałby on na zacięty opór opozycyi węgier­
skiej. Na podstawie kompromisu ułożono tedy 
słynną Ischl er Foimel, następującej treśc i: 
„Sojusz handlowo-cłowy trwać ma do roku 1903. 
Wspólność cłowo-handlowa odnawia się po za 
ten termin automatycznie na czas nieoznaczony, 
tak długi, dopókiby ekonomiczny rozdział obu 
połów monarchii nic został ustawowo orzeczony. “ 
D la zniesienia wspólności ekonomicznej trze- 
ba"by zatem  -  biorąc pod uw agę ty lko W ę­
gry — uchwały obu izb sejm u węgierskiego 
i sankcyi korony. Form uła taka  by ła  bardzo 
doniosła: U chylała ona stanowczo niebezpie­
czeństwo rozdziału ekonomicznego i kryty- 
czno.ść r. 1903. Wobec tego rząd austryacki 
nie wahał się pozostawić niezmienionym ter­
min trw ania  przyw ileju bankowego do roku 
1910. Skoro rozdział ekonomiczny zdaw ał się 
niemożliwością, możliwością staw ał się tem 
samem bank wspólny.

Rzeczy wzięły jednak  inny obrót. W 
sejm ie węgierskim pow stała obstrukcya m niej­
szości, a także w łonie par ty  i liberalnej pod­
niesiono wątpliwości. Argum entowano w ten 
sposób, że autom atyczne odnawianie współ

troszkę szczęśliwszą odemnie, gdyż posiadasz 
łagodność niebiańską, zdolną zmiękczyć naj- 
trw ardsze serca. I  kto wie ? może szczytna 
m isya pani będzie w ym agała pracy m niejszej, 
niż myślimy. K to przeniknie tajem nicę duszV 
Życie ziemskie w ydaje mi się jak  odcinek o- 
strosłupa, którego podstaw y i wierzchołka doj­
rzeć nie mogę — i wu oskuję z tego, że na­
sze życie widzialne je s t tylko cząstką nasze­
go życia niewidzialnego, które rozpoczęło się 
przed nasznm zjawieniem się na tym  świecie 
i trw ać będzie po naszej śmierci. Czy pani 
nie przypuszczasz, że panna Yanesse żyła 
przed swem urodzeniem  cielesnem? Mozę je j 
egzystenoye daw niejsze pozostawiły w niej 
skłonności i własności tajem ne, które się j e ­
szcze nie objawiły i k tóre u łatw ią  pani je j 
zadanie. Gdy widzę człowieka przechodzące­
go przed mem oknem, wiem napewno, j a k ­
kolwiek on wygląda, że istn iał przed pokaza­
niem się oazom moim, że będzie zył, choć go 
ju ż  widzieć nie będą. W idzim y pannę y a n es­
se taką, jak ą  je s t  w tej chwili krótkiej, nie­
rozsądnie nazyw anej przez nas życiem, lecz 
nie wiemy, ja k ą  by ła  przed przyjściem  na 
św iat i jak ą  będzie później. Lecz źle mówię ; 
wiemy to, gdyż zrządzeniem  Opatrzności Bo­
skiej nie co innego, lecz białe ręce pani bę­
dą lepiły  ten  w osk .. Pokładam  w pani ufność 
absolutną, ponieważ nie należysz do kobiet 
czyniących każdą rzecz w połowie. Jesteś pa-

ności bez oznaczonego term inu sprzeciwia się 
ust. z r. 1867, k tó ra  postanaw ia regulowanie 
ekonomi znego stosunku „od czasu do czasu“ 
a więc z oznaczonym term inem . M niejsza o 
trafność tego kom entarza. Dość na tem, że 
baron Banffy nie zdołał pokonać przeszkód. 
U stąpił, a jego  miejsce z a jf ł Kolom an Szell.

Pierwszym  czynem nowego prezesa g a ­
binetu było zaw arcie kompromisu z opozy- 
oyą. Znikła form uła Banffego (Ischl- r Formel) 
a w je j miejsce w stąpiła klauzula Szella, 
której treść następu jąca: „Sojusz cłowo-hun-
dtowy trwa do roku 1903, pod w arunkiem  na­
turaln ie, że sojusz ten  będzie ustanow iony 
na Węgrzech w samoistnej drodze ustawo­
dawczej, a w A ustry i na podstawie § 14, 
Sojusz ten pozostaje w mocy do roliu 1901 auto­
matycznie, w razie gdyby do tego terminu nie 
nastąpiło jego odnowienie. Gdyby rok 1904 u- 
płynął bez uregulowania ekonomicznego stosunku 
między obu połowami monarchii, w takim razie 
następuj: rozdział ekon miczny między Austryą 
a Węgrami sam z siebie, bez orzekającej roz­
dział, prawomocnej uchwały parlamentu węgier­
skiego". Jasuem  jes t, że klauzula Szella s ta ­
nowi przeciwieństwo form uły BanfFego. U 
Baffyego postanowiono z a sa d ę : autom atyczne 
odnowienie sojuszu, u Szella: autom atyczne 
sojuszu wygaśnięcie.

W ytw orzyło to nową sytuacyę w kwe­
styi ugodowej. Przedew szystkiem  wobec sp ra­
wy bankowej. Skoro bowiem sojusz handlo­
wo-cłowy trw ać m iał do roku 1907, tem sa ­
mem, po zaw arciu w roku 1903 trak tatów  
handlow ych nikło niebezpieczeństwo roz­
działu, a zatem  i przyw ilej bankowy, stano­
wiący w takiem  położeniu jedynie nową 
gw arancyę wspólności, m ógł być przedłużony 
poza term in sojuszu celno-handlowego. In a ­
czej rzecz się ma obeouie. Ponieważ w roku
1903 kończą się tra k ta ty  handlowe, a w roku
1904 autom atyczuie ustaje wspólność celno- 
bandlowa, przeto sta je  się możliwem. a na­
w et prawdopodobnem, że w roku 1903 — 
względnie 1904, gdyż bez trudności możnaby 
trak ta ty  handlowe o rok przedłużyć — Au- 
sbrya i W ęgry  stanow iłyby odrębne tery  tory a 
celne. W ynikłby z tego stan najbardziej nie­
prawdopodobny i n ielog iczny : dwa ekonomi­
cznie rozdzielone państw a ze wspólnym ban­
kiem. Byłoby to prawdziwe „unicum “.

Także z innego stanow iska rząd austrya 
cki sprzeciwiać się musi w obecnej sytuacyi 
przedłużeniu przyw ileju bankowego do roku 
1910. Gdyby bowiem bank u trzym any był do 
roku 1910, jak o  austro-w ęgierski, W ęgry zy­
skałyby środek do wywarcia presyi, środek, 
którego zrzekłaby się A ustrya. W roku 1903, 
przy układaniu tary fy  celnej, W ęgry m ogły­
by wywrzeć nacisk, grożąc rozdziałem. P rze ­
ciw tem u nie ipiałaby A ustrya — gdyby 
przywilej bankowy ustanowiono do roku 1910 
— żadnej obrony. Natomiast, gdyby przyw i­
lej bankowy wygasł, zarówno ja k  sojusz, w 
roku 1903, względnie 1904, wówczas na atu t 
węgierski rozdziału ekonomicznego odpow ie­
dzieć może A ustrya atutem  rozdziała ban­
kowego.

ni dobrą ja k  Bóg i jak  On będziesz cierpli­
wą. Nie porzucisz pani swej pracy, nie ukoń­
czywszy je j zupełnie. Będziesz pani podobną 
do kowala, łam  ącego i znowu kładącego w 
ogień podkowę, dopóki nie nada je j form po­
trzebnych. .

Było to również z Tołstoja.
*Na szczęście, pani Sauyigny i ak przy­

śpieszała kroku, że była już  u fu rtk i, za k tó ­
rą  znikła czem prędzej.

Niestety! ja k o  wspomnienie hrabiego 
K rassinga uniosła z sobą w strętny odór p i­
żma, dokuczający je j przez kilka godzin.

Jedyną je j  pociechą była myśl, że choć 
była zmuszoną słm hać go, sama jed cak  nie 
rzekła ani słowa i pochlebiała sobie, że po­
gardliw e je j milczenie dało mu do zrozum ie­
n ia, jak  wielki czuje w strę t do człowieka, 
k tó ry  obraził je j  sumienie, oczy, uszy i po­
wonienie.

Lecz m yliła się, gdyż wielki ten czaro­
dziej, przekonany o potędze swego uroku, u- 
porczywe to milczenie przypisał silnemu 
wzruszeniu, k tóre sparaliżowało je j  język.

Spoglądając za odchodzącą, mówił sobie, 
źe nie stracił dnia, że ta  uzdrow icielka dusz, 
tak powabna i bogata, może się stać w da­
nym razie ostatnią ucieczką...

Czyż i on nie posiadał duszy god.;ej o- 
calenia?

Może przeczuw ał niejasno, że pani Va-

Te przyczyny sprawiły, że kw estya ban­
kowa sta ła  się ogniskiem narad, jak ie  toczą 
się obecnie między rządem austryackim  a 
węgierskim. Zaznaczyć trzeba jeszcze raz, że 
głównym  punktem  je s t oznaczenie term inu, 
to je s t  rozstrzygnięcie kwestyi, czy przywilej 
bankowy trw ać ma do r. 1903, czy do r. 1910. 
To je s t  pierwszorzędne pytanie. W szystkie 
inne punkta są drugorząd ie. A więc przede­
wszystkiem kwestya, czy w razie ustanow ie­
n ia krótszego term inu obowiązywać ma stary, 
czy nowy sta tu t. Trudno jednak  zmuszać 
bank, aby eięźary, rozdzielone na 11  lat, 
p rzejął na 4, ewentualnie 5 lat, a nadto prze­
prow adził zupełnie nową organizacyę insty­
tu tu . Rów nież drugorzędne są kwest.ye, bę­
dące w związku z regulacyą waluty. Rząd 
austryacki nie chce tej akcyi ani przedłużać, 
ani naruszać. Może być tylko o tem mowa, 
czy zamierzone projekty walutowe w razie 
skrócenia przyw ileju bankowego i względnie 
w razie zatrzym ania dawnego s ta tu tu  do r. 
1903, nie będą m usiały doznać zmiany. To 
je s t ważny moment, dla charakterystyki sy­
tuacyi. Gdyby bowiem rząd austryacki dążył 
w pierwszym  rzędzie do tego, aby utrzym ać 
s ta ry  przyw ilej zamiast nowego, dalej aby 
tem po lub zasady regulacyi w aluty zmienić, 
w takim  razio istotnie właściwym celem obe­
cnej akcyi rządu  austryackiego — jak  to 
zresztą twierdzi niejeden dziennik węgierski 
— byłaby rew izya ugody Badem-Biliński. 
Byłby to wówczas konflikt p o l i t y c z n y .  
Tak atoli nie jest. Z przedstawiania całej 
kw estyi ugody wynika, że nie idzie o nic in- 
nego, ja k  tylko tylko o p r z y s t o s o w a n i e  
u g o d y  d o  k l a u z u l i  S z e l l a .  Przeszkody, 
jak ie  muszą być pokonane, są zatem nie p o ­
l i t y c z n e j ,  l e c z  r z e c z o w e j  n a t u r y  
Równocześnie zazuaczyć należy, że nie 
zm niejsza to bynajm niej p o w a g i  s y t u ­
a c y i ,  iż właśnie rzeczowej natu ry  przeszko­
dy stój ą na za wadzie-raJat.wianiu ugody.

bieżącej chwili,
Lwów 25 m aja.

P r a s a  b e r l i ń s k a  jeszcze nie wypo 
wiedziała swego zdania o postulatach a u- 
s t r y a c k i e j  o p o z y c y i  n i e m i e c k i e j .  Mo­
że go nawet nie wypowie po dokładnem prze­
czytaniu. W iedeńscy korespondenci obsługiwa­
nych przez pióra żydowskie dzienników ber­
lińskich snać czują, że w Rzeszy niemieckiej 
spodziewano się aktu dzielniejszego, a oraz 
praktyczniejszego i przedewszystkiem nie pi­
szą „o narodowc-politycznyrn programie Niem­
ców w A usiryiu tylko „uiemieckiej opozycyi 
w radzie państwa“. Tłtima zą, że „jeśli praco­
wano nad programem tak długo i tak ’ mozol­
nie to dlatego, że chodziło nie o sf rmułowa- 
nie żądań narodowych, ale coś daleko więcej, 
bo o p zytyw ny program ku zagodzeniu waśni 
językowej w Au.^lryi i ku dalszemu zdrowemu 
rozwojowi Przedlitawii. Ułożyć taki prog am 
było obowiązkiem rz-. fn, .ho rydwan pań-st.wo-

nesse niezadługo w yruguje go z willi. Głup­
cy m iew ają też niekiedy przebłyski rozumu.

V III

Pani Vanesse kończyła obiad, gdy spo 
strzegła Rozalię, wchodzącą w towarzystwie 
dwóch mężczyzn, m ających zabrać rzeczy Ja- 
kóbiny.

Oburzona postępkiem córki, gniew swój 
w ylała na głowę hrabiego.

On słuchał wyrzutów z rezygnacyą czło­
wieka niedość ocenionego W iele razy kłócili 
się oni i godzili, wiele razy w ytrzym ałość 
tego kowadła łagodziła siłę m łota.

Jakkolw iek pani Yanesse nie m iała na­
dziei nakłonić Jakóbiny do zm iany postano­
wienia, ale, m yśląc o ju trze , chciała zobaczyć 
się z nią, ażeby przekonać się, czy może mieć 
jak ą  szansę odzyskania je j  w przyszłości.

Spostrzegła ją  w parku, udającą się dla 
objęcia w posiadanie nowego mieszkania i po­
deszła z uśmiechem na ustach.

Uważała ją  od dnia zamachu za m ania- 
czkę, za dotkniętą lekkim obłędem, więc wy 
m agającą postępowania ostrożnego.

Tłum iąc w sobie oburzenie, m atka obra­
żona lecz litościwa, drżącym  od żalu głosem 
zaczęła czynić wymówki za w yrządzoną je j 
krzywdę.

wy nstrzągl i ruszyć go było potrzeba. Teraz 
opozycyą niemiecka powśoiągając się w swo 
ich pretensyacb, z całą uprzejmością dla obcych 
żądań, ułożyła program, który ma wszystkich 
zespolić Niemców. Na razie może sobie rząd 
drwić z tego programu — ale ten program 
wkrótce stanie s ę programem rządowym, bo 
nim stać się m usi“.

W edle tych  korespondencyj ci Niemcy 
programowi cudów poświęcenia dokonali, a 
to dla idei państwowej, poskram iając swoje 
pretensye narodowe i polityczne, na polu ję- 
zykowem. „Program  ich aż nadto uw zględnia 
grandom anię „drobnych narodow ości1* i jeszcze 
jedno ustępstw o więcej, a  in teresa państw a 
byłyby w niebezpieczeństwie — to każdy 
człowiek spraw iedliw y uznać musi. W ięc też 
niepodobna przejść nad nim do dziennego 
porządku. Jeżeli sferom decydującym  w Au­
stry i istotnie chodzi o m ir w Przedlitaw ii, a 
nie o zesłowiańszczenie je j , to tu  droga, k tórą 
pójść neleży.u D latego wybaczcie, wy bracia 
z Rzeszy, że nie dom agam y się „niem ieckie­
go języka jako  państwowego11 ty lko „pośre­
dniczącego11; żeśmy wręcz nie wyrzucili Gali- 
cyi i Daim acyi z Przedlitaw ii; żeśmy nie za­
żądali, aby sojusz z Rzeszą niemiecką został 
zapisany do austryackich ustaw  zasadniczych i 
żeśmy też nie wprost zażądali włączenia A ustryi 
do niemieckiego związku celnego, ale tylko 
pod figurą, proponując zwarcie się handlowe 
całej Europy lądowej itd.

Król A l e k s  a n d  e r  serbski wrócił już  
do Belgradu ze swojej podróży po zachod­
niej Serbii, w której gdziekolwiek przem a­
wiał, podnosił, że Serbia musi się trzym ać 
program u z r. 1897, którego treścią było, źe 
Serbia odtąd ma prowadzić poli&ykę sam o­
istną, co znaczyło, me iść na pasku rosy j­
skim i uporządkować się w domu. Prasa an- 
tyaustryacka  przedstaw iała tę  podróż króla 
serbskiego (w której mu tow arzyszył i ojciec 
jego  Milan) jako  tendencyjną, .m ającą Ser­
bów bośniackich podburzyć itp.» We W iedniu 
wiedziano, źe tak  nie je s t  i (J^y król zbliżył 
się do granicy, cesarz w y s ła ł^ e n e ra ła  Pohla, 
aby od niego powitał króla 'AleksaneEr w 
Łożnicy.

Nadzwyczajnego w ysłannika m onarchy 
przyjęto w Łożnicy z wszelkiemi honorami, 
i na bankiecie pijąc zdrowie cesarza, dzięko­
wał za wyświadczoną przez niego grzeczność
i dodał:

„Gorąco pragnę u trzym ania przyjaciel­
skich stosunków między A ustro-W ęgram i a 
Serbią, i w grzeczności, jak ą  mi Jego ces. 
Mość wyświadczyć raczył, upa tru ję  niezawo­
dny znak dobrych stosunków między oboma 
państw am i. *

Jeszcze ciekawszą je s t odpowiedź jen e ­
rała  Pohla, który  oświadczając, że te ź}reze- 
nia króla zaniesie swemu monarsze, i wzno­
sząc zdrowie króla A leksandra, dodał toast 
na pomyślność kom endanta arm ii serbskiej, 
króla M ilana i walecznego wojska serbskiego. 
Poczem Milan w imieniu oficerów i żołnierzy 
serbskich wzniósł zdrowie kolegów w cesar- 
sko-królewskiej armii. Dla Milana była to

— To trudno — odrzekła Jakobina — 
potrzebuję spokoju przynajm niej na czas j a ­
kiś, a chyba mam a przyzna, że w domu je j 
nie zawsze można go znaleźć..

Pani Vanesse starannie unikała dyskusyi, 
w iedziała bowiem, że spotka ją  porażka, więc 
tylko od rzek ła :

— Osobliwy masz charakter i niejedno­
krotnie już  w yw oływ ałaś we m nie zdumienie, 
lecz sądziłam, że jesteś za dum ną, by p rzy ­
jąć gościnę u osoby obcej.

— Nie zna m am a umowy naszej... Pani 
Sanvigny zgodziła się przyjąć w ynagrodzenie 
za moje utrzym anie. Ju tro  zapłacę je j  za 
kw artał pierwszy. ^

S traszny ten dla pani Vanesse cios z tru ­
dnością dozwolił je j zapanować nad sobą.

— W ięc ona na tobie robi in teres! Zda­
je  się, że tak  postępuje ze wszystkim i, z do­
ktorem  Oserelem, któr mu w ynajm uje dom i 
ze mną, kupując mój...

— Za ja k ą  sumę ?
— Za sumę śmiesznie m a łą ; ale posta­

nowiłam  pozbyć się go za jakąkolw iek  cenę. 
Jakże nie mam czuć w strętu  do m iejsca, w 
którem córka m oja omal nie um arła?

(C. d. n.)
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niezawodnie bardzo pożądana rehabilitacya 
po zniewagach, jak iem i obsypywał go poseł 
rosyjski Żadow.

Odroczony w skutek przesilenia gabine­
towego p a r l a m e n t  w ł o s k i  zbiera się 
dzisiaj na  nowo. Zastanaw ia powszechnie to, 
że na dziennym  porządku Izby  posłów stoi 
nie budżet, k tó ry  przecie przed 1  lipca musi 
być załatw iony, ale przedłożenia pohtyczne, 
któ~e kom isya Izby  zaostrzyła. R ozpraw a ta  
m usi się skończyć jak iem ś głosowaniem, k tó ­
re zaznaczy, czy nowy gabinet ma znaczną 
w iększość, za sobą, czy zatem  nie w ypadnie 
gal netowi pom yśleć o rozw iązaniu p a rla ­
m entu. Z budżetem  radzonoDy sobie prowi- 
zoryam i. G abinet stara się u jąć  deputow a­
nych, ośw iadczając półurzędowo, że o zaborze 
zatoki Sanmun nie myśli, ty lko o urządzeniu 
tam  m ałej stacyi.

D rap u roff o dzisiejszej Francyi,
Lwów 25 maja.

Od czasu zwłaszcza JTaszody ostygał 
entuzyazm  Francuzów  dla Rosyi, poważne 
głosy, ja k  L»nes3ana, gorąco przem aw iają za 
zbliżeniem do się A nglii, jako  wielkiej konsu- 
m entki płodów francuskich, inne naw et za 
zbliżen.em  się do Niomiec, i to wcale sta te ­
cznie przem aw iają. Okoliczność to niem ałej 
wagi — wszelako amory francuzkie znowu 
się zwrócą ku Rosyi po rozmowie, ja k ą  pe­
wien publicysta francuz^i m iał niedawno z 
najpopularniejszym  w Rosyi, a wielce pra­
wdomównym jenerałem , Dragomirowem. F ran ­
cuz pytał go, co m yśli o dzisiejszej F rancyi. 
Jenera ł w yrażał się o niej w duchu życzli­
wym, przyjacielskim , k tó ry  też panuje w a r­
m ii rosyjskiej, ale bez wycieczek przeciw 
innym  państwom, których ongi nie szczędził 
jen . Skobelew w P aryżu , a niedawno tem u 
jen . Kom arow w Pradze.

N a pociechę wszystkim  dobrym  F ra n ­
cuzom oświadczył Dragomirow, że ani na 
chw ilę nie w ierzył, jakoby  F ran cy a  znajdo­
w ała się w stanie dekadencyi. K łopoty i kon- 
flikta, jak ie  zachodzą, są ty lko zajściam i 
przem ijającem i, nieuniknionem i w naturalnym  
rozwoju każdego wielkiego narodu. F rancya  
m usi jeszcze przetraw iać następstw a W iel­
kiej Rewolucyi, k tó ra  do zupełności wyszu- 
m ieć się będzie m usiała — stąd naturaln ie 
znaczny niepokój i ciągłe starcia. Na wszelki 
sposób dobrze wróży fak t, że trzecia  repu­
blika ju ż  trzydzieści la t  przetrw ała, widać 
więc, że F rancya powoli ale statecznie oswa­
j a  się z urządzeniam i, k tóre je j  tem peram en­
tow i narodowemu i obwołanym  przed stu 
la ty  zasadom  najlepiej odpow iadają. S tendal 
powiedział, że wielki ruch społeczny konie­
cznie potrzebuje pó łto ra  wieku, aby dojść 
do swego najw yższego rozw oju, do swojej 
ostatecznej formy. Dowodem te j praw dy je s t 
to, co się w ubiegającem  stuleciu działo we 
F rancyi.

Zdaniem Dragomirowa, ozntki normalne­
go rozwoju historycznej misy Francyi uwy­
datniają się znowu na każdem polu czynności 
jej umysłowej, przemy słowei i społecznej 
i skończył poehlebnem dla armi francuskiej 
uznaniem : „Z zachodnich armij europejskich 
żadna mi się nie wydaje wspanialszą, w sta­
nie bardziej kwitnącym i lepszym owiana du­
chem waleczności i karności, jak armia fran- 
cuska“.

Co do arm ii francuskiej ma słynny jene­
rał rosyjsi racyę — ale reszcie jego słów 
sami Francuzi n ie uwierzą, chociaż wdzięczni 
mu będą. Straszliwy to prze i e a niemy lny 
dowód dekadencyi narodu, jeżeli daje się, tak 
jak  francuski, opanować masonizmowi i je­
szcze zgubninjzzemu żydowizmowi. Otrząść się 
jeszcze może

Rząd a kasy oszczędności.
K rakow ski Ceas pisze:
Likw idacya starych grzechów zaniedba­

nia postępuje n ieustannie i prew ie każdy 
dzień przynosi nam wiadomości o nowej de- 
fraudacyi w ykrytej przypadkiem  a trw ającej 
całe lata. Są to wszystko objaw y niejedno­
krotnie już  przez nas zaznaczonych niedo­
statków  w kontroli finansowej zarówno za­
rządów  insty tucy j, ja k  i w ładz rządowych, 
do tego powołanych. To też osta tn i okólnik 
nam iestnika, w ydany w te j sprawie do s ta ­
rostów galicyjskich, powitało całe społeczeń­
stwo z prawdziwem zadowoleniem, jako  objaw 
polityki adm inistracyjnej, czynnej, energ i­
cznej i świadomej celu. P. nam iestnik  złożył 
ju ż  niejednokrotnie dowody, że pojm uje swo­
je  stanowisko jako  służbę obyw atelską i 
wszystkie usiłow ania, zm ierzające do n ap ra ­
wy złego, jak ie  się zakorzeniło w skutek wie­
loletniego niedbalstw a, znalazły w nim silne 
i skuteczne poparcie. Nie zabrakło  także p. 
nam iestnikowi ducha in icyatyw y wszędzie, 
gdzie było potrzeba w ystąpić z sam odzielną 
myślą, a okólnik w spraw ie kas oszczędności 
je s t  właśn ie jednym  z tych  szczęśliwych po­
mysłów, który ściśle w życie wprowadzony, 
powinien zapobiedz wielu bolesnym  i dotkli­
wym katastrofom. W szystko oczywiście za­
leży do wykonania, a trzeba zauw ażyć, że 
wykonanie kontroli w tych  rozm iarach, jak ie

wyznacza p. nam iestnik, nie je s t  ani łatw e 
ani wygodne.

Nasza prowincyonalna adm inistracya ma 
już  w swym  najbliższym  zakresie działania 
ty le codziennego zajęcia, że chcąc dokładnie 
spełnić poleceń.a nam iestnika, urzędnicy bę­
dą m usieli poświęcić dużo czasu i pracy. Nie 
w tern jednak  leży głów na trudność, ale w 
braku sił, posiadających dostateczne fachowe 
przygotowanie. W ew nętrzna organizacya in­
sty tucy j finansowych je s t  tak  zawiła, że dla 
należytego skontrolowania ich gospodarki po­
trzeba znać wszystkie tajem nice finansowych 
obrotów. A jakże  niebezpieczne i drażli­
we je s t nadzorowanie udzielanych kredytów. 
Kom isarz rządow y w ystąpić tu  m usi w roli 
znawcy cenzora, nie zawsze dość kom petent­
nego. Otóż okólnik nam iestnika wskazuje 
jak o  środek zaradzenia tym  niedostatkom , 
porozumiewanie się kom isarzy rządbw ych z 
ludźmi fachowym i i zasiąganie ich opinii w 
danych wypadkach. Je s t to sposób niezaw o­
dnie zupełnie odpowiedni, pod warunkiem  
jednak , że insty tucye finansowe, podlegając 
kontroli, wyznaczą odpowiednie kw oty na 
w ynagrodzenie fachowców, których przecież 
niepodobna odrywać od codziennych zajęć 
bez należytej kom pensaty.

W ogole jesteśm y przekonani, że ja k  w 
wielu innych spraw ach tak  i w te j, świeża i 
dodatnia in ieyatyw a p. nom iestnika wyda 
szczęśliwe owoce, tern bardziej, że można być 
pewnym, iż p. nam iestnik swój, raz zakreślo- 
ny program  wykona z tą  pracow itą sumien- 
nośc:ą, tą  spokojną stanowczością i tern po­
czuciem obowiązku, ja k i  charakteryzuje  całą 
jego  dotychczasową działalność.

Posiedzenie rady miejskiej.
Lwów d. 25 m aja.

Dr. M ałachowski wrócił już  do zdrow ia, 
ale ponieważ w yjechał do m ają tku  swego w 
sanockie, więc i wczorajszem u, środowemu 
posiedzeniu m iejskiej rady  lwowskiej prze­
wodniczył p. Schayer, k tó ry  najpierw  we­
zwał radę, aby oddała cześć pamięci zm arłe­
go swego członKa Czapczyńskiego.

Uchwalono dalej oddać roboty  ziemne, 
betonowe, m urarskie i kam ieniarskie około 
budynku sukkursalnego dla tea tru  firmie bu- 
downiczej Lewińskiego i spółki za 47.700 zł. 
t. j. o 300 drożej, niż obliczał kosztorys. Ta 
sama firm a pracow ała około teatru . Sukkur- 
sal stanie na placu Solskich czyli na targo ­
wicy siennej, a oddzielony będzie od tea tru  
w ałem  kamienic. Aby się można było dostać 
z mego do tea tru  i naodw rót, będzie urządzo­
ny  w jednej z kam ienic, tworzących ów wał, 
a należącej do m iasta, odpowiedni przechód, 
później zaś bedzie w ybita  ulica.

Na grodockiem obok zakładu dla n ieu ­
leczalnych, wzniesionego z fundacyi Biliń 
skich, wzniosło miasto z w łasnych funduszów  
pawilon dla nieuleczalnych i na urządzenie 
jego  w ew nętrzne uchw aliła wczoraj rada Kre­
d y t 6.500 zł. Oprócz tego oddała opi kę sa­
n ita rną  nad nim m iejskiem u lekarzow i z czę­
ści I I ,  uchw aliła zażądać od zakładu  im. Bi­
lińskich za używ anie budynku adm inistra­
cyjnego rocznej op łaty  180 zł. i poleciła m a­
gistratow i um ówić się z SS. M;łosierdzia, go­
spodarzącym i ju ż  w z a k ła d z u  im. Bilińskich 
o objęcie gospodarstw a i w m iejskim  paw i­
lonie.

Zbór ewagielicki lwowski u trzym uje 
szkołę niem iecką, a miasto dopłaca do je j  
u trzym ania  w formie subwencyi 1000 zł. ro ­
cznie. Zeszłego roku postanow iła rada, iż 
zbór nie dostanie tej subwencyi, jeże li ni< 
przemieni swojej szkoły na polską. Zbór wy­
stosow ał do rady  podanie, w którem  przed­
stawił, że zmieniać szkołę na  polską byłoby 
mu teraz trudno, gdyż cały je j  personal na­
uczycielski je s t  ukwalifikow any do nauki 
niem ieckiej a nie polskiej. Bada uznając te 
trudności, uchw aliła nie nalegać jeszcze w 
bieżącym  roku na  w ypełnienie swego w arun­
ku i wypłacić jeszcze subwencyę 100C zł. za 
r. 1898.

W  swo.m czasie rada  przyrzekła  komi­
tetowi, k tóry  się zają ł sprowadzeniem pro 
chów Ordona po Lwowa i wzniesieniem Or­
donowi pomnika na cm entarzu łyczakowskim, 
źe pokry je niedobory, jak ieby  się okazały z 
porównania kosztów pom n;ka i składek pu 
blicznych, na  ten  cel zbieranych.

Niedobór ten , ja k  się obecnie pokazało, 
dosiągł cyfry  680 zł. i rada  tę kw otę uchw a­
liła  wczoraj wypłacić. Oprócz tego do składek 
na ten cel przyczyniła  się ju ż  rada  w swoim 
czasie kw otą 100J  zł.

„L utn i“ lwowskiej uchwalono na r. 1899 
udzielić subwencyi 300 zł. zam iast zw ykłych 
100, a natom iast leebeńskiem u tow arzystw u 
akadem ickiem u górników Polaków odmówiono 
wszelkiej subwencyi, ponieważ radzie me 
nadsyła naw et spraw ozdań.

Przy sposobności uchwalenia drobnej 
kwoty na  koszt nabożeństw , odpraw ianych w 
kościele tzw. PP. K larysek  d la uczniów szkół 
średnich, postaw ił p. Stachiew icz wniosek, 
ąby rad a  obm yśliła u trzym anie dla stałego 
w tym  kościele kapłana. W niosek ten  pójdzie 
pod opinię m ag istra tu  i komisyi rady.

Potem  obrady odroczone zostały  do 
czw artku.

S  izby sądowąj.
(Proces Bujnoi 'skiego).

Na środowej rozpraw ie popołudniowej za­
częło się przesłuchiw anie świadków, ale przed­
tem przewodniczący trybunału  okazał przy- 
sięgłym  plan sy tuacy jny  tych  korytarzy, k tó ­
rym i trzeba było przechodzić od kasy B u j­
nowskiego do kasy banku krajowego.

Pierw szy z przesłuchanych świadków p. 
Adolf Schm idt główny kasyer pocztowy stw ier­
dził, że 150.000, które kasa solna podnio­
sła u niego 14 września 1898 w ypłacił za po­
średnictwem  innego kasyera, ale w swojej o- 
beoności p. Zychowi samym i tysiączkam i, n a ­
der dokładnie raz i drugi przeliczonym:

P. Antoni W acek, ofieyał pocztowy, k tó­
ry  razem  z p. Schm idtem  w ypłacał p. Zy­
chowi 150.000 zł. zeznał, że p. Zych w jego 
obecności, odbierając pieniądze dwa razy je  
jeszcze przeliczył.

Przesłuchanie p. Zycha odroczył trybu­
nał na później, bo obrońca Bujnowskiego 
sprzeciw ił się zaprzysiężeniu tego świadka. 
Obrona mianowicie dąży do tego, aby wy­
kazać iż zniknięcie 12.000 zł. mogło na­
stąpić za um yślnem  lub mimowolnem przy­
czynieniem  się p. Zycha.

Grzegorz Bubes, zastępca w oiuego z wy­
działu krajowego, potw ierdził też, że na pocz­
cie p. Zych dw ukrotnie przeliczył w ydaną 
mu tam  kwotę 150.000 zł. a z poczty poszli 
obaj razem  prosto do kasy solnej i tam  p. 
Zych oddał pieniądze Bujnowskiemu. Bubes 
nie widział, aby Bujnowski przeliczał pienią­
dze oddane mu przez pana Zycha i dopiero 
w dwa dni później dowiedział się, że z a b ra ­
kło Bujnowskiemu 12.00u zł.

P. Antoni N artow ski, kasyer banku k ra­
jowego zeznał, że gdy  odebrał od p. Zycha 
p rniądze na zapłacenie wekslu solnego na
144.000 zł. i gdy pieniądze przeliczył, p rze­
konał się o braku 12.000 zł. i powiedział to 
p. Zychowi. P, Zych zauw ażył, iź to być nie 
może, bo musi być wszystko i t. d. Na to 
zniecierpliwiony p. Nartow ski odrzekł „no 
to bierz pan to sobie wszystko razem  i idź 
pan“. P. Zych isto tn ie odszedł, a za chwilę 
przyszedł strapiony Bujnowski, pokrył brak 
kartką  na  12.000 zł. czyli tzw. kasowym bo­
nem i potem zaczęły się poszukiwania.

P. J a n  Dropiowski, p rak ty k an t banku 
krajow ego opowiedział, że byl obecnym te ­
mu, ja k  p. Zych p. N artow skiem u wręczał 
pieniądze i ja k  przedtem  trzym ał je  mocno 
w garści. O p. Zychu mów’1', że wiele biedy 
zaznał w życiu, a nigdy z tern przed nikim 
się nie zwierzał, ani nikogo nigdy o żadną 
pomoc pieniężną, an law et najm niejszą nie 
prosił. W ogóle był zawsze człowiekiem aż 
do śmiesznej pedanteryi skrupulatnym , zaw­
sze poleceniami, w ydaw anym i sobie, do głębi 
p rje ję ty m  i nieposzlakowanej uczciwości.

P. Jan  Ihnatow icz, fab rykan t chemik, 
był przypadkiem  obecnym tem u, ja k  p. Zych 
oddaw ał p. N artow skiem u pieniądze. Gdy 
wówczas p. N artow ski skonstatow ał głośno, 
że brak 12.000 zł. p. Zych zapy ta ł ze zdzi­
wieniem „b rak?“ i odszedł.

P. K azim ierz Kropiwnicki ofieyał kaso­
wy banku krajowego zeznaw ał to samo, co 
pp. N artow ski i Dropiowski, a osta tn i ze 
świadków, wczoraj przesłuchanych, p. S tani­
sław Kuncewski, kasyer rządow y kasy głó­
wnej w yraził przekonanie, iż je s t  rzeczą nie­
możliwą — ja k  przypuszczała obrona — aby 
ktoś, niosąc jak  p. Zych, paczkę banknotów 
w opasce, przeznaczonej na tak ą  właśnie 
kwotę, mógł zgubić z niej ki'ka banknotów.

Rozprawę potem  odroczono do czwartku.
Na porannej czwartkowej rozpraw ie ze­

znaw ał najp ierw  p. Ludw ik Szczepański, asy­
stent, potem  p. Józef Abgarow icz sekretarz i 
Adam  Smółka prak tykan t wydziału k ra jo ­
wego.

P. Józef Schm idt, rew ident w ydziału 
krajowego, opowiedział szczegóły m-impula- 
cyi buchalterycznej i kasowej w oddziale sol­
nym . Z zeznań tych wynika, że kasyer m ógł 
wiedzieć naprzód o skontrum , k tóre ma być 
w jego kasie przeprowadzone. Po wykryciu 
braku 12  000 zł. p rzeg lądał św iadek z urzędu 
księgi Bujnowskiego i w ykry ł to, że B ujno­
wski niepotrzebnie w ybierał zaliczki i z je ­
dnej z nich nie w yrachow ał się, aż za kilką 
miesięcy. Było to nieprawidłow e, zwłaszcza, 
że nie da się wykazać, czy fak t wzięcia ta ­
kiej zaliczki był natychm iast zanotowany.

W skutek pobrania niepotrzebnych zali­
czek m usiały być naturaln ie  czasem w kasie 
Buynowskiego zwyżki czy jednak  one istot­
nie tam były, czy też je  Bujnowski na pe­
wien czas brał na własne potrzeby, to zbadać 
trudno, bo kontroler — wedle zw yczaju - -  
zadowalał się rachunkiem , w ykazanym  przez 
kasyera, a na skontrum  m iał Bujnowski na­
stępu jący  środek ratunku zawsze do 
dyspozycy i: posyłał do p. Nartowskiego, ka­
syera banku krajowego, bon, na który  na 
kilka godzin m ógł otrzym ać znaczną kwotę 
pieniędzy, bo i 30 000 zł. tem i p ieriądzm i 
w ypełniał lukę w kasie, a po ukończeniu 
skontrum  m ógł odesłać je  napow rót do p. 
Nartowskiego.

P. Nartow ski przesłuchiw any jak o  św ia­
dek dnia poprzedniego zeznał, źe tak ie  bony 
często kursow ały m iędzy nim a Bujnow skim . 
Schm idt mówił, że w ystaw ianie bonów, cho­

ciaż  po kasach praktykowane, je s t  właściwie 
czemś nieprawidłowem .

Z drugiej strony świadek potwierdzał 
że trudno przypuścić, aby jeden kasyer zasi­
lał drugiego w chwili, gdy na tam tego spa­
dło skontrum . Na to przypuścićby potrzeba 
u obu nieuczciwość. Zresztą skontra przepro­
wadzano czasem równocześnie w wydziale? 
krajowym  i w banku kraiow ym , inaczej mo 
głoby się zdarzyć naw et to, ie  m ógł np. ca­
ły  milion wędrować z kasy banku do kasy 
wydziału i napowrót na wypadek skontrum .

P. Krobicki rew ident w ydziału krajowe­
go przypuścił również, że ktoś w czasie nie­
obecności Bujnowskiego m ógł w yciągnąć pie­
niądze zapomocą nożyczek przez okienko z 
kasy. Tak się raz stało  w banku krajow ym , 
lecz złodziej wyc ^gał wówczas banknoty 
po jednym , w tym  zas w ypadku wolałby prze­
cież skraść całą paczkę niż wyoiągaó kilka 
banknotów  z pod opaski

O Bujnowskim  opow iadał świadek, że 
ży ł skrom nie i był naw et skąpy, o Zychu 
zaś, że żyje również bardzo skromnie i je s t  
urzędnikiem  skrupulatnym .

P. Olpiński, rew ident oddziału solnego, 
rzekł, że o zaliczce 10.000 zł. k tórą wziął 
Bujnowski na nadzw yczajne potrzeby i z któ­
rej się nie w yrachow ał, dowiedział się dopie­
ro po śledztwie — od m arszałka krajowego.

Rozprawę potem odroczono.

K R O N I K A .
Lwów dnia 25 Moja.

Cesarz p rzy ją ł w czwartek n a  audyen- 
cyi kom endanta korpusu jen . Galgoczego i 
deputacyę, złożoną z hr. K arola Lancaoroń- 
skiego tajnego radcy, Struszkiew icza radcy 
dworu i Jeżew icza superiora OO. Zm artw ych­
wstańców.

Przeniesienia. Sąd krajow y wyższy kra­
kowski przeniósł ofieyałów kancelaryjnych I I  
k lasy : J. Wendla z Milówki do Tarnowa, J. 
R erutkiew icza z Dobczyc do Makowa i St. 
Majkę z Sokołowa do Zatora, a zarazem  za­
m ianow ał ofieyałami kancelaryjnym i I I  k la­
sy kancelistów sądow ych: Z. Schm idt et dla 
Milówki, A. Pawłowskiego dla Dobczyc, W. 
Sokopa dla Nowego Targu, W. Orsaczka dla 
Nowego Sącza, M. Gawrońskiego dla K rako­
wa, F . Ladzińskiego dla D d i i J . Zubka 
dla Sokołowa.

Z a rm ii. Lekarzem  na  korwecie został 
zam ianow any dr. Alfons W ittem berski.

Ze sfer no taryalnych . M inister sprawie- 
dli\/ości i rzeniósł notaryusza W ładysław a 
Janickiego z Radym na do Przem yśla.

Nowy p rezy d en t najw yższej lz»y obra­
chunkow ej br. Gautsch złożył przysięgę w 
czwartek.

Po n ieudałym  w yniku  ostatniego kon­
kursu dram atycznego rozpisał obecnie wy­
dział krajow y tak i sam konkurs z term inem  
do końca grudnia 1899.

O b r/y d iw e  było kilkumiesięczne szczu­
t e  Słowa Pol. przeciw Czechom, wczorajszy 
atoli a rtyku ł pisma tego o program ie n ie ­
mieckim chyba przekonał wszystkich, iż in ­
spiratorzy poli tyczni organu polskich liberałów 
oddal, się z duszą i kośćmi żydowskim libe 
rałom  z Neue jr. Prcssc. Zdaniem Słowa ) ol 
skirgo „program niemiecki je s t  lepszy, auiżeli 
spodziewać się było m ożnau a źe „Niemcy 
uszanowali autonom ię i panowanie języka 
polskiego w G alicyi“ więc „śmiesznem je s t 
potępianiu ich za nieautonomiczność“.

„W  program ie niemieckim — kończy 
Słowo Pol, — szukać należy m ateryałów  dla 
rozum nej polityki w państw ie11 N aw et N. fr. 
Presse nie była tak  śm iałą orędowniczką po­
stulatów  niemieckich, ja k ą  się okazało wczo­
raj Słowo Polskie. Obrzydliwie, bo.obrzydliwie, 
ale... odważnie!

D zieciak z b o iln 'a rz . Na podwórzu do­
mu lwowskiego 1. 61 na ulicy Żółkiewskiej 
bawiło się w czwartok pod dozorem piastunki 
maleńkie dziecko pp. N. Do zabaw y tej przy­
łączył się 9-letni Em il Blank, który nieba­
wem zmienił wesołą grę na dokuczanie i bi­
cie dziecka. W idząc to piastunka, P arańka 
Dacówna, zwróciła parę razy uwagę E m ila 
na niestosowność tak iej zabawy, gdy zaś to 
n.e pomagało, chciała go siłą usunąć z po­
dwórza. W ówczas Em il, uniesiony gniewem, 
porwał za nóż i przebił Dacównę. K rw ią 
oblaną odstawiono do stacyi ratunkow ej, k tó­
ra  po prowizorycznem zaopatrzeniu je j  rany, 
powierzyła ją  opiece domowej.

Nieszczęśliwy wypadek. Na dworcu ko­
lejowymi lwowskim w czw artek w południe 
lokomotywa podczas przesuwania wagonów 
urw ała nogę robotnikowi Adamczykowi. Od­
wiozło go pogotow ie stacyi ratunkow ej po 
udzieleniu mu pierwszej pomocy wprost do 
szpitala powszechnego. Przyczyną nieszczęścia 
m a być nieostrożność Adamczyka.

Krajowa spółka, która m a zorgarizow aó 
produkcyę i handel przyboram i szkolnymi, 
ju ż  się zaw iązała pod patronatem  profesora 
K aliny we Lwowii

Budynek „krąjow cgo sk ładu  pub liczne­
go" we Lwowie w alei, wiodącej do główne­
go dworca, zakupiła kolej od w ydziału kra­
jowego i zam ierza tam  umieścić swój m aga­
zyn m  ̂ eryałów  Nowego gm achu dyrekcyi 
na  ul. K rasickich kolej nie sprzedaje ja k  to 
donoszono zrazu  — ani też takiego zam iaru 
nie ma.

Bicykl 1 tram w aj. Zarząd lwowskiego 
tram w aju elektrycznego spraw ł swemu m e­
chanikowi p. Janow i Pichlerowi bicykl, aby 
m ógł szybciej przybyw ać do wozów, które s:ę 
popsują na torze.

Św ięcenie n iedzieli po cuk iern iach . 
Subjekci cukierni lwowskich zwołali na nie­
dzielę zgromadzenie w sprawie święcenia nie- 
dzeli.

0  kam ień trem bow elskt. Kom isarz rz ą ­
dowy, ustanowiony gospodarzem m iasta w 
Trembowli, p. Scheybal nadesłał do lwowskiej 
korporacyi budowniczych lis t z prośbą, aby 
zechciała mu wskazać czł ćwieka, k tóryby

m iał kwalifikacyę na zarządcę kam ienioło­
mów. Trem bow la swoje kam ieniołom y w y­
dzierżaw iała, ale dzierżawcy tak  gospodarow a­
li, iż zaprzepaścili sławę kam ienia trembo- 
welskiego Budowniczowie odesłali to pismo 
p. Scheybala do korporacyi m urarzy i kam ie­
niarzy.

Lwowska k o rp o ra c ja  m urarzy  I cieśli 
m iała w środę doroczne walne zgrom adzenie 
w lwowskiej izbie rękodzielniczej pod prze­
wodnictwem p. Jędrzeja  Perediatkiew icza 
Sprawozdanie kasowe wykazało przychodu 
59l zł a 608 rozchodu, deficytu jednak  nie ma- 
bo m ajątek  korporacyi wynosi 522 zł. Uchwa, 
lony na rok 1899 prelim inarz oblicza przy­
puszczalny dochód na 1632 zł. a roachód na 
387 zł.

Uchwalono dalej polecić wydziałowi, aby 
ściągnął wszystkie zaległości od członków, 
wyłączyć ze swojej korporacyi, wbrew opinii 
nam iestnictwa, rzeźbiarzy, terrakocistów i sztu­
katorów, poczem przystąpiono do wyborów

Przełożonym wybrano ponownie p. Ję  
drzeja Perediatkiewicza, jego zastępcą zaś p. 
Michała Makowicza. Do wydziału weszli pp: 
Jan  Gryglaszewski, Maurycy Gall, Julian Gó­
ra, Antoni Farszczewski, Jan  Krach, F ran c i­
szek Szczudłowski, Feliks Planeta, Kazimierz 
Smoleński, Zygmunt Krykiewicz, Kasper D r\- 
niewicz, a jako zastępcy pp: Antoni Bojanow- 
ski, Maryan Szpondrowski, Jakób Rysiak, S ta­
nisław Deo i H enryk "Wolf.

Za chlebem  do Rosyi w ypraw ia we 
czwartek wieczorem pociągiem krakowskim 
lwowskie biuro komisowe Litw ińskiego pierw­
szą partyę robotników złożoną z 200 ludzi.

Oszczędności na  kolejach. M inisterstwo 
kolei poleciło w tych  dniach, ażeby dyrekeya 
lwowska zniosła—ze względów oszczędnościo­
wych — oświetlenie elektryczne dworca dla 
sz oowania wagonów (tak zw. „G uterbahn- 
hof) a zaprow adziła napow rót oświetlenie ga­
zowe. W  ogóle zaleca m inisterstw o w tym  
okólniku w szelkie możliwe ograniczenia wy­
datków .

f  R udolf Schwarz, dyrektor korserw a- 
toryum  lwowskiego tow arzystw a muzycznego, 
um arł w nocy z środy n* czwaatek w B y­
kowcach, posiadłości swej córki pani Tarna- 
w ieckiej. Smierc nastąp iła  niespodziewanie. 
Zm arły w łaśnie we czw artek m iał wrócić do 
Lwowa i zapewne śmierć nastąp iła  
wskutek udaru Sp. R udolf Schwarz p< ho- 
dził z Wadowic. B ył człowieKiem wielkiej 
zacności i kocnanyra przez wszystkich, ktc 
rzy  mieli z n m tow arzyskie lub służbowe 
stosunki, a pojmował sw° obowiązki tak  su­
miennie, źe w ciągu dziesięcioletniego kie- 
row r ctw a konserw atoryum  bardzo podniósł 
te  szkołę i dział koncertowy. Cześć jego pa­
mięci !

Z powodu zgonu śp. Schwarza, powie­
w a ją  żałobne chorągwie z lokalu koła literac- 
kiego i tow arzystw a muzycznego.

C entralna kom isya wledeftsba, opieku­
ją c a  się historycznym i i artystycznym i pom­
nikam i, na ostatniem  swem posiedzeniu zo­
stała zawiadomioną przez m ioistra oświaty, 
że kazał ju ż  wypłacić drugą ra tę  tj. 20.000 
zł. subwencyi rządowej na restauracyę kate­
dry na W awelu.

Na tern samem posiedzeniu oglądała ko­
misy . rządowe plany urządzenia cerkwi ka­
tedralnej stanisławowskiej. Cerkiew ta , wznie­
siona z końcem wieku 17, była zrazu kościo­
łem Jezuitów , potem służyła na rozm aite 
użytki ś ieckie, a dopiero w r. 1886 została 
domem Bożym grecko-katolickim. Obecnie 
chodzi o to, aby ten  budynek wewnątrz za­
stosować do potrzeb obrządku ruskiego i 
wogóle barokowy styl budynku jakoś pogo­
dzić z tradycy jnym  stylem  cerkiewnym. Pla- 
ny tego przedsięwsięcia przedłożone kom isyi 
zostały bardzo szczęśliwie wykonane, to też 
je  komisya zatw ierdziła.

W spraw ie zbiegłego kupca krakow skie­
go Deichesa polieya 1 rakowską aresztow ała 
jeszcze A breham a Józefa K lippera, k tóry  za 
pół ceny kupow ał u Deiohesa sprowadzane 
przezeń tow ary  i zaraz je  sprzedawał.

Okręgowy zlo t sokolski zapowiedziany 
je s t  do Tarnopola na 4 czerwca.

W yrok śm ierci w ydał onegdaj stan isła­
wowski try b u n a ł sędziów przysięgłych na 
Michała Bakoja z Wołosowa koło N adw orny 
za skrytobójcze zam ordowanie własnego ojca.

„Ojcze nasz." Krakowski a rty s ta  Józef 
drzesz, artysta-m alarz ukończył ju ż  cykl sze­
ściu obrazów na tem at „Ojcze nasz11 zamó­
wiony orze z m inisterstwo oświaty. Obrazy 
wystawione będą w dniach najb liżrsych  na 
widok publiczny. Znawcy w yrażają się o nich 
z najwyźazemi pochwałami.

Pożar. W Żukowicach obok .Bystrzyc 
spłonęło 20 domów mieszkalnych z zabudo­
waniam i gospodarskiemi. Szkoda wynosi około 
18000 zł. W śród ubogiej ludności panuje o- 
grem na nędza.

Pp. R utkow scy z Bukow iny nahyli od 
żyda Hollendra najątek Czartoryę i zamyślają 
tam utworzyć fundacyę dla starych panien. 
Dnia 21 m odbyła się instalacya solenna 
państwa Rudkowskich jako dziedziców na Czar- 
t o ’yi przy współudziale członków ich rodziny, 
główi ie zaś włościan czaitoryjskich. R  zrze- 
wniająoyn był akt, g iy  prowodyr włościan 
wójt Lewicki ze swadą dziękował pp. Rud­
kowskim, że wyzwolili Czartoryę z niewoli 
innówierców.

Sprzeniew ierzenie pocztowe. W  Stam  
sławowie ekspedyentka pocztowa koło K a ­
łusza, pani M arya S. m atka 5 dzieci, stanęła  
we wtorek przed ław ą przysięgłych, oskarżo­
na o sprzeniewierzenie w latach  od 1894 do 
1898 r  kwoty 550 zł. z fundaszów poczto­
wych. Pobierała ona całego wynagrodzenia 
25 zł. miesięcznie. Z kwoty tej 5 zł. p łaciła  
posłańcowi, a 5 zł. za mieszkanie, czyli że 15 
zł. m ogła obrócić na życie i u trzym anie do­
mu. Ł aw a przysięgłych potwieri :iła jedu  
głośnie py tan ie  czy obwiniona dokonała 
sprzeniewierzenia, potwierdzaj ąc równocześnie 
i pytanie drugie, że działała  zmuszona do te ­
go nieodpornym przym usem, skutkiem  czego 
od w iny zupełnie uwolnioną została. Przewo­
dniczył rozprawie w iceprezydent sądu obwo- 
dowego radca  p. Fangor, oskarżał p- Scherf, 
bronił oskarżonej adw okat radca M ajera- 
nowski.

W Stanisław ow ie we środę 24 b. n. że­
gnali urzędnicy kolejowi p. E . Gąsowskiego,

Parasolki, Paski, Rękawiczki, Pończochy, poleca najtaniej Ferdynand Gttttler, Lwów, Halicka 20.
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starszego inspektora kolejow ego, szefa od­
działu komercyalnego, przeniesionego na w ła­
sne żądanie po 39-letniej służbie na em ery­
tu rę . U stępujący  naczelnik odznaczał się nad­
zw yczajną zacnością charak teru  i wielką wy­
rozum iałością d la podwładnych.

Kierownictwo oddziału objął dotychcza­
sowy zastępca p. A ntoni Smolka, urzędnik 
znany z w ybitnych zdolności na polu komer- 
oyalnem i cieszący się niezw ykłą sym patyą, 
k tó ry  praw dopodobnie desygnowany je s t  na 
szefa tego oddziału.

Lekarz zbrodniarz. Aresztowano w K ra­
kowie lekarza prak tyku jącego  w Podgórzu 
dr. Izaaka Goldbergera za usiłow any gw ałt na 
14-letniej dziew czynie katolickiej, k tóra przy­
szła do niego po poradę lekarską. Areszto­
wano G oldbergera dlatego, że usiłował w pły­
wać na  świadków i ofiarował dziewczynie 
60 zł. chcąc sobie zapewnić z je j strony m il­
czenie.

Wypadek z bronią. D nia 18 bm. w mia 
steczku Płazowie pojaw ił się wściekły pies. 
W aw rzyniec Sigłow y nab ił strzelbę, chcąc go 
ubić, nie strzeliw szy jednak  do niego, wrócił 
do domu i postawił strzelbę nabitą  w sieni, 
sam zaś wyszedł do gospodarstwa Za chwilę 
wszedł parobek do sieni, wziąwszy strzelbę, 
zm ierzjd i w ystrzelił do 2 letn iej córki swe­
go chlebodawcy M aryi. Nabój u tkw ił w gło­
wie, aż mózg wyskoczył. Podczas sekeyi zn a ­
leziono w głowie dziecięcej 48 śrutów.

Wj staw a przeglądow a b yd ła  odbyła się 
w Jabłonow ie pod K ołom yją. Nagród rozda 
no w ogóle w sumie 265 zł. a najpiękniejsze 
okazy przedstaw ił włościanin Hryhorc.zuk z 
Diatkowiec i M akowijczuk z Kołomyi.

Przeglądowa wystaw a bydła włośeiań- 
sk ego z premiowaniem odbędzie się dnia 26 
b. m. w Dąbrówce koło Ulanowa.

Budowę kościoła ta rnopoL kicgo  p a ra ­
fialnego przyspieszoną dzięki gorliwemu po­
parciu pań zrazu pod przewodem śp. ordyna 
towej Czarkowskiej, a później pani Antymo 
wej Nikorowiczowej oddano architektom  lwow­
skim Boguchwalskiem u i Makowskiemu.

Wy p i  le k  na torze. Pociąg błyskawiczny, 
zdążający ze Lwowa ku Czerniowcom, po­
chwycił 17 btr>. na otw artej ram pie w Szy- 
peńcach koło Łużau przejeżdżający właśnie 
w tej chwili wóz ehłops i i zdruzgotał go na 
miejscu. Spłoszone konie uprow adziły p rze­
dnią część wozu i tej okoliczności zawdzię­
czają dwnj jadący na wozie chłopi życie, bo 
tylko się lekko potłukli. Budnik, k tóry nie 
zam knął ram py i w ten  sposób sta ł się w in­
nym  nieszczęścia, został pociągnięty do odpo­
wiedzialności.

Dobry w zrok uratow ał od katastrofy 
m aszynistę Miezego, k tó ry  prowadził onegdaj 
kuryerski pociąg krakowski. Między 12 a 1 
w nocy dostrzegł on na szynach przed Mo­
ściskami leżącego człowieka, zatrzym ał po­
ciąg i skonstatow ał, że to robotnik jak iś w 
zupełnie pijanym  stanie leży. P ijak  oddany 
w ręce policyi po wyspaniu się powiedział, że 
się nazywa Marciu Łoziński, je s t  rodem z 
Lackiej Woli i że nie pam ięta, k tórą drogą 
szedł i co się z nim  stało.

Św iętokradztw a dopuścili się w ubiegłą 
sobotę parobcy i dziewczęta wiejskie w Prał- 
kowcach pod Przem yślem , zajęci czyszcze­
niem cerkwi. Przywdziali na się szaty ry tu ­
alne, spożyli P r z e  u i j  świętszy Sak.rameut w 
obu postaciach, a nas ępnie obrzucili błotem 
figurę św. Jana , sto jącą na drodze, zrzuciwszy 
godło krzyża z uiej w zboże. Sw iętokradzców 
osadzono w areszcie.

Lwów a W ar«/awa. Lwowski korespon­
dent petersburskiego Kraju p isze :

W arszaw a u ra ż a n a  je s t  przez artystów  
galicyjskich za coś wymarzonego. W szyst­
ko, czego brak tu taj, -wyobraża się tętniącem  
tam  w całej pełni. W ielkie kapi ały, bogaci 
mecenasowie sztuki, publiczność rozm iłowana 
w pięknie — m ają kw itnąć w tej ziemi obie­
canej, płynącej mlekiem i miodem. Czy taką 
je s t W arszaw a napraw dę — nie wiem, lecz 
opinia o niej je s t  u nas ja k  n aj pochlebniej- 
sza, prawie entuzyastyczna. Lwów w szystkie­
go tego nie daje. Czytelnictwo je s t rozw inię­
te słabo, czego typowym  dowodem jest nie­
możność utrzym ania się jakiegokolw iek pi 
sma literackiego. Nasi autorowie nie m ają się 
wcale świetnie, a jeżeli ten lub ów zapewnić 
sobie zdołał by t „niefrasobliwy11 nie zaw dzię­
cza tego z pewnością literaturze. Nujgorzej 
jednak  m ają się malarze. Gdyby nie portre­
ty  — mogliby doskonale pozamykać swoje 
pracownie, bo oleodruki zaspokajają jeszcze 
ciągle estetyczne potrzeby zamożnego 'Gali- 
cyanina.

Długo tłum iona chętka em igracyjna zda­
je  się teraz przyoblekać w kształty  rzeczywi­
ste. Ze sfer literackich m ają  się przenieść ze 
Lwowa dwaj najw ybitn iejsi poeci Ja n  K a­
sprowicz i S tanisław  Kossowski — ze sfer 
m alarsk ich : Augustynowicz i Styka. A ugu­
stynow icza m iały zachęcić do wyj azdu — 
sezony kąpielowe w Krynicy. Podobno tu ta j 
przez cały  rok nie m iewiał ty lu  zamówień, co 
przez jeden sezon ze strony osób, przybyłych 
z Królestwa. S tyka je s t znany ze swej ru- 
ohliwcśoi i od daw na już  było mu ciasno 
we Lwowie. Obecnie zw ija ostatecznie lary  i

Senaty i osiada na stale w syrenim grodzie, 
rie żal mu naw et ślicznej willi przy plaeu 

św. Ju ra  i wspaniałej pracowni, skąd rozta 
oza się przepyszny widok na szczyty katedry 
n iskiej i ogród miejski. W rozmowie ze mną 
pow iedział:

— O przem esiepiu się do W arszawy 
m yślałem  ju ż  od dawna. Tu je s t  dla a rty ­
stycznej pracy teren niewdzięczny i mały. 
Jeżeli kto, to m alarz ma sposobność przeko­
nać się, ja k  wielkiem jest, ubóstwo kraju. Po- 
prostu nie ma pieniędzy na obrazy. Czy pan 
Uwierzy, że od roku 1894 ani jedno pocią 
gnięcie mojego pędzla nie zostało tu ta j. 
W szystko nabyw a publiczność niegalicyjska. 
W tych dniach, ja k  panu wiadomo, skończy­
ła  się w ystaw a moich prac w sali Domu Na- 
rodnego. W ystaw iłem  siedm dziesiąt obrazów 
— i nie sprzedałem  literalnie nic, bo kilku 
nabytych  rysuneczków n e mogę przecież brać 
w rachubę. Tymczasem w W arszawie, gdzie 
bawiłem niedawno w sprawie zakupna ba 
dynku panoram y, w ciągu dw unastu dni do­
stałem  ośm zamówień na portrety. To je s t 
różnica pomiędzy Lwowem a Warszawą.

Składki polskie r a  Rosyan. Czwartkowe 
dzienniki warszawskie przynoszą tekst listu 
pasterskiego, wydanego przez arcybiskupa 
warszawskiego ks. Popiela, a wzywającego 
do składek na Rosyan z siedmiu gubernii 
wschodnich carstwa, dotkniętych głodem.

Suieg upadł w północnej Rosyi, w Pe­
tersburgu i Archangielsku.

K ongres lekarzy  suchot, zebrał się w 
środę w Berlinie w gm achu parlam entu nie­
mieckiego. Kongres stoi pod protektoratem  
cesarzowej W ikluryi. Po przem ówieniu sekre 
tarza  stanu Posadowskyego, k tó ry  porównał 
kongres obecny z konfeiencyą pokojową w 
Hadze, oba bowiem kongresy za jm ują  się do­
brem ludzkości — zabierali głos przedstaw i­
ciele poszczególnych państw  a m iędzy inny­
mi delegat austryacki, radca m inisteryalny 
dr. Kusy, k tóry  oświadczył, że i w A ustryi 
coraz bardziej rozpowszechnia się przekona­
nie że trzeba koniecznie wspólnymi siłam i 
walczyć z suchotam i, wrogiem ludzkości, za­
bierającym  z ogółu wypadków śmierci 13 prc 
ofiar.

t  A leksandra D ylew ska, m atka powsze­
chnie szanowanego w iceprezydenta wyższego 
sądu krajowego, dra Jana  Dylewskiego u- 
m arła  w Gzerniowcach w wieku la t 78

B yła wdową po lekarzu wojskowym i 
m atką Jan a  D ylewskiego, w iceprezydenta 
wyższego sądu krajowego lwowskiego tudzież 
Antoniego Dylewskiego, polnego m arszałka 
porucznika i baronowej W andy Gostkowskiej. 
K ondukt prowadził ks. p ra ła t Schmid w a ,y - 
sreucyi kleru w szystkich trzech obrządków. 
Nad grobem przemówił ks. prof. Leopold 
Schwaiger, podnosząc cnoty zm arłej jako  
Polki, matki i chrześcijanki

Po upadku nieszczęśliwego pow stania w 
r. 1863 karmiła, ubierała i pocieszała ucieka­
jących  powstańców, którzy do niej garnęli 
się z ufnością.

Rozczulającym  był widok, ja k  liczna ro ­
dzina zm arłej przy ostatnich słowach ks. 
Schwaigera upadłszy na kolana, oddała hołd 
miłości, wdzięczności i czci swojej matce, 
zwłaszcza kiedy się widziało w otoczeniu 
tychże i wieśniaków przybyłych ze wsi Ostry, 
by oddać ostatn ią przysługę swojej dzie­
dziczce. Była ona dla nich nie pan-ą, lecz 
praw dziw ą m atką dbającą o ich potrzeby.

Je j staraniem  stanęła  w Ostrze cerkie­
wka. Ona lud zbierała kcło siebie i sama 
uczyła modlitwy, bojaźni Bożej i cnót chrze­
ścijańskich. Do ostatnich chwil grom ady tych 
ludzi przychodziły do niej z prośbą o pora­
dę i pomoc. W ieśniacy nieśli j ą  na swych 
ramionach przez miasto do kościoła, a potem 
od drzwi cm entarnych do grobu. Cześć pa­
mięci zacnej m atrony polskiej.

Rcpertoar teatralny.
W piątek po raz drugi „W ojna z żona­

m i11 krotochwila w 3 aktach Maurycego Hen- 
nequina.

W sobotę po raz p iąty  i ostatni w tym  
sezonie „Jojne F iru łkes“ sztuka w 5 aktach ze 
śpiewami przez Gabryelę Zapolską.

W niedzielę po południu o godzinie */»4 
ostatnie przedstawienie popołudniowe w tym 
sezouie „Kont.rolor wagonów sypialnych 11 ko- 
medya w 3 aktach Bissona,

K alendarz
W piątek 26 m aja F ilipa  Ner. — Izy­

dora M.

A partam enty  konferencyi pokojowej mie­
szczą się w środkowym korpusie i prawem 
skrzydle letn iej rezydenoyi H uisten Bosch. 
Obrady toczą się w olbrzym iej ha li Orań- 
czyków, k tórej ściany ozdobione są dziew ię­
ciu m alowidłam i m istrzów holenderskich z 
X V II w. Hala, oświetlona olbrzym iem i okna­
mi i szklaną k o p u lą , je s t  czworokątna. 
W hali sto ją szczelnie ław ki, pokryte szafiro- 
wem suknem. T rzy  piękne salony w praw em  
skrzyd le: jeden  japoński i dwa chińskie zo­
sta ły  oddane do rozporządzenia trzech sek- 
cyj. 26 m ocarstw  wysłało swoich reprezen­
tantów , w każdym  więc z tych  trzech salo­
nów stoi 26 foteli naokoło stołu, zasłanego 
tradycyonalnem  suknem  zielonem. W  czwar­
tym  salonie, urządzonym  w ten  sam sposób, 
zasiadać będzie komisya główna dla ułożenia 
punktów przedw stępnych. Inne apartam enty  
służyć m ają  do rozmowy, palenia i wypo­
czynku. W szystkie okna wychodzą na ogród. 
Delegaci będą mogli pracować wśród ciszy i 
spokoju. Pałac  ten jes t, jak b y  stworzony do 
takiej konferencyi, naw et obrazy głoszą pokój 
powszechny. U  wejścia do hali wis płótno, 
przedstaw iające Minerwę i H erkulesa. Miner- 
wa odłożyła na bok tarczę, H erkules odrzucił 
maczugę, oboje otw ierają naoścież podwoje 
św iątyni Pokoju, k tó ry  zbliża się ku nim pod 
postacią p.ęknej dziewicy z gałązką w aw rzy­
nu w jednem  i oliwy w drugiem  ręku  H ala 
została wzniesiona przez Amelię Solms na 
cześć swego małżonka, F ryderyka  ks. Oranii. 
Obraz alegoryczny m iał przedstaw iać tryum f 
pokoju po 80-letnich walkach, toczonych po­
między N iderlandam i a H iszpanią.

Dyplomaci w  Hadze.
Na konferencyę pokojowę do H agi Tur- 

cya, trzym ająca  się zwykle z daleka od wszel­
kich zjazdów m iędzynarodowych, tym  razem 
jedna  z pierwszych pospieszyła na wezwanie, 
a przedstawiciele jej: T u rch an  basza były m i­
nister spraw zagranicznych i N uri bej głó­
wny sekretarz tego m inisterstw a pierwsi z 
dyplomatów zagranicznych przysłanych do 
Hagi, złożyli w izytę holenderskiem u ministro­
wi spraw  zagranicznych p. de Beaufort. Obaj 
delegaci tureccy są poważnymi przedstaw i­
cielami św iata dyplom atycznego. Należą do 
najw ybitn iejszych  mężów stanu  swej ojczy­
zny, posiadają w wysokim stopniu ogładę i 
wykształcenie europejskie, a w r  szcie cieszą 
się wielkiem zaufan :em su łtana A bdul Hami 
da II, k tóry  w ybrał ich osobiśfie na swoich 
przedstaw icieli.

N ajstarszym  z uczestniczących w konfe­
rencyi dyplom atów je s t  przedstaw iciel Nie­
miec, am basador tego państw a z Paryża, hr. 
Munster, liczący 80 rok życia. Prawem tego 
starszeństw a, w razie gdyby przewodniczący 
z jakichkolw iek powodów nie mógł spełniać 
swego obowiązku, przewodnictwo spada na 
hr. Miinstera.

Drugim z rzędu wiekiem je s t p rzedsta­
wiciel Rosyi, am basador londyń .k i, prezes 
konferencyi baron v. Staal, liczący la t  77, 
lecz jak  i starszy kolega, cieszący się w ielką 
rzeźkością ciała i umysłu.

Dwom powyższym dyplomatom  dorówny­
wa głęboką wLedz.v i doświadczeniem  delegat 
ai.g.elski lord J. Pauncefote, od r. 1893 dźwi­
gający  na swych barkach ważne stanów sko 
am basadora w W aszyngtonie. Doświadczenie 
wykazał dowodnie w czasie ostatn iej w ojny 
am erykańako-hiszpańskiej, gdzie dużo zimnej 
krwi i rozw agi należało posiadać, by godnie 
bronić interesów  angielskich.

W porównaniu i  wyżej wym ienionymi 
przedstaw icielam i dyplomaoyi europejskiej, 
delegaci francuscy w ydają się m łodzieńcam i, 
tak  wiekiem, jak  i doświadczeniem dyploma- 
tycznem . N ajpoważniejsze znaczenie wśród 
nich posiada Leon Bourgeois, były  prezes 
m inistrów , znaczenie to jednak  opiera się ra ­
czej na jego  działalności na polu polityki we­
w nętrznej, niż zagranicznej. W praw dzie od 
lutego do kw ietnia r. 1896 piastow ał tekę 
m inistra  spraw zagranicznych, nigdy jednak  
nie spełniał ż a ln e j misyi dyplom atycznej. 
D rugi delegat baron d’Estournelles de Con- 
s tan t był poprzednio radcą am basady w Lon­
dynie, porzucił jednak  karyerę dyplom aty­
czną i obecnie reprezen tu je  departam ent Sar- 
t,y w pałacu Burbońskim.

Obaj delegaci francuzcy pod względem 
dyplom atycznym  poślednie zajm ują stano 
wisko.
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(Tel. Oaeety Narodowej j.

B udapeszt 25 M aja. 
W ęgierskie biuro korespondencyjne do­

nosząc z W iednia o wczorajszej radzie koron­
nej, tw ierdzi, źe na podstawie przeprow adzo­
nej w obecności cesarza szczegółowej dysku- 
syi w kwestyach ugodowych, zapadnie także 
ostateczna decyzya.

Wiedeń 25 Maja.
W czoraj w południe zebrała się pod 

przewodnictwem cesarza wspólna rada koronna 
na narady nad ugodą z W ęgrami. Trw ała od 
godz. 1 do 3 popołudniu. M inistrowie w ęgier­
scy zostają w W iedniu jeszcze przez dziś.

Vv i odeń 25 m aja.
W iększa część członków parlam entarnej 

komisyi większości zn a jdu je  się ju ż  w W ie­
dniu. P. Jaw orski m iał wczoraj dłuższą kon­
ferencyę z prezesem gabinetu hr. Thnnem . 
Dziś przed południem  zbiorą się na naradę 
osobno grupy parlam entarnej komisyi praw i­
cy a tylko czescy posłowie z członkam i kon­
serw atyw nej wielkiej własności wspólnie. 
P rezydya klubów praw icy zbiorą się dziś po­
południu o godzinie 4. Z powodu obecności 
w W iedniu m inistrów  węgierskich, wątpli- 
wem jest, ozy hr. Thun będzie mógł przybyć 
na to zebranie. Przewódey praw icy pozosta­
ną tu ta j w ra ie potrzeby aż do soboty.

W iedeń 25 m aja.
Cesarz p rzy ją ł dziś przed południem  na 

posłuchaniu prezesa gabinetu  hr. Thuna, a na­
stępnie węgierskiego prezydenta m inistrów 
Kolomana Szella.

Rozstrzygnięcie kwestyi ugody prawdo­
podobnie nie nastąp i dzisiaj. Z tego powodu 
Koloman Szell w yjazd swój do Budapesztu 
jeszcze odroczył.

Budapeszt d. 25 m aja.
W ęgierskie biuro korespondencyjne d o ­

nosi z W iednia, że prezydent austryackioh 
m inistrów  hr. T hun  i prezydent węgierskiego 
gabinetu Kolom an Szell, zestali dziś popołu­
dniu przyjęci przez cesarza na osobnej au- 
dyencyi. Rozstrzygnięcie w sprawie ugodo­
wej jeszcze nie zapadło. M inistrowie węgier­
scy, bawiący we W iedniu pozostają tam  
jeszcze.

W iedeń 26 maja.
Wiener AbendJtlałt donosi, że dziś o go­

dzinie 10 przedpoł. zebrały się w parlam en­
cie komisye parlam entarne kiubu czeskiego i 
szlachty feudalnej na wspólną naradę.

O godz 1 1  przedpoł. zgrom adziła się ko­
misya K oła Polskiego. P rzybyli mianowicie 
pp Jaw orski, Biliński, P iętak , Mad yski, K o­
złowski i m inister dla Galieyi Jędrzejow icz. 
Równocześnie było u w iceprezydenta izby 
dra Ferjanczycia posiedzenie klubu południo­
wych Słowian. Członkowie prezydyum  izby 
posłów pp Fuchs, Ferjanczyć i Lupul mieli 
również dzii konferencyę.

Telegramy i telefonomaty

P f t e r s b u r K  25 maja 
Rosyjska ajeneya telegraficzna donosi z 

He'singforsu: Pismo peryodyczne „Neue 
Pressen" otrzymało /. powodu artykułu p. t. 
„Zmienione stosunki11 t. zw. pierwsze o- 
strzożenie. Podanie] magistra Snelmanna o 
pozwolenie wydawania dwóch nowych ga­
zet, zostało załatwione przychylnie pod tym 
jednak warunkiem, że redaktorzy zobo­
wiążą sie nie zamieszczać bez zezwoleniac t i
jenerał-gubernatora żadnego artykułu, za­
wierającego krytykę zarząd eń rządowych. 
Zakaz wydawania gazety „Bohjalainen* 
przedłużono jeszcze na pół roku.

P e t e r s b u r g  25 maja.
Minister nie zatwierdził wyboru pułko­

wnika Komarowa, naczelnego redaktora 
„Swietu* na prezesi „Słowiańskiego To­
warzystwa Dobroczynności®. Z tego po­
wodu zebrało się ponowne zgromadzenie [ 
tego towarzystwa celem wyboru prezesa 
i wiceprezesa. Wyboru nie dokonano z po­
wodu burzliwych zajść na zgromadzeniu.

P e r y ż  25 maja..
W toku obrad w izbie deputo yanych 

nad interpelacyą w sprawie Algieru so- 
cyalista Roucuet uderzył gwałtownie na 
antysemitów, za co jeden z deputowanych 
algierskich nazwał go tchórzem. Na to 
powstał wielki hałas i poruszenie w izbie. 
Gdy dziennikarz Papillaud zawołał z try ­
buny dziennikarskiej: Tak jest i pan je 
steś tchórzem— rozkazał prezydent opróż­
nić tę trybunę.

P u  r y ż  25 maja.
Wczoraj doręczył Ballot-Beaupró p. 

Maseau sprawozdanie w sprawie rewizyi 
procesu Dreyfussowskiego.

P m r y ł  25 maja.
Sprawozdanie referenta Ballot-Beau- 

prego kończy się podobno wnioskiem znie­
sienia wyroku wydanego na Dreyfussa i 
rozpoczęcia powtórnej rozprawy przed no­
wym sądem wojennym.

H z y m  25 maja.
Na wczorajszern posiedzeniu parla­

mentu zapowiedział Zanardelli swoją dy- 
misyę.

R z y m  25 maja.
W  Sassari aresztowano znowu dzie­

więć osób pod zarzutem spiskowania. 
Aresztowania te dały powód do wielkiego 
zbiegowiska, przyczem przyszło do walki 
z policyą, w której trzy osoby utraciły 
życie. W końcu aresztowano jeszcze 8 
ekscedentów.

A  t a n y  25 maja.
Prezes gabinetu rozwinął wczoraj w 

izbie deputowanych program rządowy, w 
którym położono przedewszystkiem nacisk 
na reformę administraeyi wewnętrznej i na 
potrzebę powołania zagranicznych ofice­
rów na instruktorów wojsk.

H a g / i  25 maja.
Królowa i królowa matka przyjmo­

wały wczoraj prezydentów i pierwszych 
delegatów konferencyi pokojowej.

l iO iH y n  25 maja.
Ośmdziesiątą rocznicę urodzin ang. 

królowy Wiktoryi obchodzono w całym 
kraju bardzo uroczyście. W londyńskiej 
katedrze św. Pawła odprawione zostało 
przed południem solenne nabożeństwo 
dziękczynne.,

L o l i  i3 n  25 maja.
Z Pekinu donoszą: Poseł rosyjski za­

wiadomił rząd chiński, iż Rosya nie może 
uwzględnić życzenia Chin co do zaniecha­
nia projektu przedłużenia kolei mandżur­
skiej i wyszle bezzwłocznie inżynierów, 
aby poczynili potrzebne przygotowania 
do połączenia kulei mandżurskiej z Pe­
kinem.

« n e «  25 maja.
Książę Jerzy wydał proklamacyą do 

chrześcijan, w której wzywa ich, aby ży- 
czliwem postępowaniem starali się po­
wstrzymać ludność mahometańską od wy- 
chodźtwa. Taką samą proklamacyę ogłosił 
także gubernator angielski Kandyi.

K o p e n h a g a  25 maja.
Uchwalone przez pracodawców wstrzy­

manie prac, które obejmuje cały przemysł 
budowlany i żelazny duński, wczoraj się 
rozpoczęło.

A l e k s a n d r y a  25 maja.
Wczoraj zdarzyły się dwa nowe wy­

padki dżumy, ogółem jest ich dotąd 
cztery.

H o n g k o n g  25 maja.
Dżuma rozszerza się. Od początku 

maja było ogółem 313 wypadków dżumy, 
w tej liczbie 254 śmiertelnych.

Obllgrt za 100 zł. Galii1, funduszu propinneyjnego 
4°L 98- — do 98*70. Buków, funduszu propinaeyjnego 5‘/o 
102-50 do — . Kom, banku krajowego 50/0 w. a. II . em. 
1021— do —•—. Pożyczka krajowa 670 w. a. 104’— do 
— . 4'/i°/o 100-50 do 101'20. 4°/0 obligacye kolejowe 
Banku krajowego 97'50 do 98-20 za 100 nom.

L o s y : Losy miasta Krakowa 28'75 do 281—. Losy 
m iasta Stanisławowa 56'— do —■—.

M onety: D nkat cesarski 5‘64 do 5-74. Napoleondoi 
9'52 do 9'62. Półim pcryał 9-50 do 9-60. Kubel rosyjski 
srebrny 1-22— do 1'27—. Rubel rosyjski papierowy 1*27*40 
dol'28'40. 100 marek niemieckich 58'76 do 59T5.

— B erlin  dnia 25 m aja. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryaokie 169*85. S p iry ­
tus 40*50 m arek. A ustryaokie k redy ty  —•—, 
Disc. Com m andit —• —.

— P a ry ż  dnia 25 m aja. Zamknięcie 
giełdy: Trzyprocentow a ren ta  102*20. Mąka 
43 65.

— F rankfurt, dnia 25 m aja. G iełda 
wieczorna: A ustr. kredyty  223 40, kolej pań­
stwowa — •—, alpiny — *—, Disoonto 199 —, 
Laura 264' —.

Z rynków tow arow ych
— Wiedeń d. 25 m aja. Spirytus 16 60 

do 16-80 N afta galicyjska niezm ieniona. Cu­
kier surowy 14 55 do 14-60.

W iedeń dnia 25 maja. (Telegram Gaz. N ar.“ 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południa 
Akcye zakład krec.. 358-12, węgierskie zakład, kredy- 
389-—, Anglobauku 153 —, Dnioubauku 317 50, Banka 
dla krajów koronnych 243 75. Bankvereinn 278 50, Boden- 
creditu 477"—, Gal. Banka nipot. —-—, koleji państwo­
wych 358 86, kol. południowej 65-—, tramwaju 505*—, 
kolei Elbethal 963-50, kolei północnej 333-50, kolej ezer- 
niowiecka 289 50, alpiny 239 50, Rima M uranya 309 50, 
pragskiego tow. żel. 1276-—, fabryki broni 218.—, turec­
kie tytoniowe 139-—, oblig. węg. indemniz. 95*75, renta 
majowa 100 95 anstr. renta koronowa 100-50, ivęg. renta 
koronowa 97*—, 56 1. listy tow. kred. ziem. 96*90, 4-pro- 
cent. listy banku krajów. 98-—, 41/,-procent, listy banka 
krajów. 100-50, 4-procent. listy  banku hipoteczn. 96'75, 
4'/*-procent, listy  banku hipoteczn. 100-25, 5-procentowe 
listy zast. bank hipoteczn. 110*—, 4-procent. gal. oblig, 
propinac. 97*80, 4-procent gal. poż. kraj z r. 1893 96 80, 
4-procent. pożycz, m. Lwowa 94*—, losy tureckie 66*60, 
marki 58'95, rabie 127*75.

— Sprawozdanie targowe Ogólnego zw ią­
zku hodowców i handlarzy  bydła we Lwowie 
ul. Kopernika 1. 7 :

T a r g  l w o w s k i  d. 24 m aja.
Za woły przeciętnej żywej wagi 400— 

500 kilo płacono po 25 30 zł.
Za krowy przeciętnej żywej wagi 350—

500 kilo płacono po 23—27 zł.
Za buhaje przeciętnej żywej wagi 400—

600 kilo płacono po 24— 30 zł.
Ceny mięsa w rzeźn i: ty lne  43—66, prze­

dnie 48 62 za kilo.
Targ  ożywiony.
Związek zajm ujący  się komisową sprze­

dażą bydła na wszystkich targach  sprzedał 
w ciągu ty g o d n ia :

. We W iedniu woły zarządu dóbr w Żu- 
rawcach, Spółki rzeźników i p W ilhelm a 
Felda ze Lwowa.

T a r g  w i e d e ń s k i  d. 15 m aja.
Spęd 4473 sztuk wołów opasowych, 

Płacono za woły galicyjskie prim a 32 — 36, 
wyjątkowo — zł., tow ar średni 30—31, kro­
wy 2 3 -3 0 , buhaje 2 7 -3 2  zł.

Ponieważ spęd był o 200 sztuk większy 
ja k  w poprzednim  tygodniu, przeto ceny spa­
dły nieco.

T a r g  w B e r n i e  morawskiem dnia 18 
m aja.

Spęd wołów 130 sztuk Płacono za prim a 
35 — 36 zł., średnie 30 — 33 zlr., secunda 
2 S -3 3  zł.

T arg  dobry.
W iedeń dnia 25 maja.
Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 0 — do 0-- 

pszenicę na maj-ccerw. 8 91 do 8 93, na jesień 8 -62 do 8*63 
żyto na wiosnę 0*— do 0*—, na maj-czerwieo 7-65 do 
7*60 na jesień 7-03 do 7*05, kuknrudza na maj-czer­
wiec 4*71 do 4-72, na lipiec-sierpień 4*81 do 4.83, owieB 
na wiosnę 0 — do 0*—, owies na maj ozerwieo 5*85 do 
5'86 na jesień 5*80 do 5'82, rzepak na lierpień-wrzesień 
12 56 1*0 12*65, olej rzepakowy 31*— do 32*—

Tendencya silna.
Pogoda: pada deszcz.
B udapeszt dnia 25 maja.
Notowano pszenicę na maj 9 03 do 915, na paź­

dziernik 8 44 do 8*45, żyto na maj 0-— do 0*—, na 
październik 6*70 do 6*72, kaknrudza na maj 4*47 do 
4*48, na październik—*— do *—, owies na maj —*— do 
—*—,na październik 5-45 do 5*47, rzepak na sierpień 12-30 
do 12-40.

Popyt na pszenicę m ierny.
Chęć kupna żywa.
Tendencya silna.

Dział ekonomiczny.
— W alne zgrom adzenie kolei półno- 

noeno-W 'Chodn;eli austryackioh uchwaliło za 
kupon lipcowy od akcyi lit. A płacić 6 zł. 
a od akcyi lit. B 121/, zł.

— Stan zasiewów na W ęgrzech d z ię k i  
pięknej pogodzie prawie wszędzie znacznie 
się poprawił. Można się spodziewać średnio 
dobrych zbiorów.

— Ko b j  Lwów-Bełzec zam knęła rachu­
nek zeszłoroczny czystym  zyskiem w kwocie
102.000 t. j .  o 18 000 zł. m niej, niż w roku 
poprzednim. Ogólny dochód wynosił 322.452 
złotych.

— * ledeń 25 m aja. „Związek wierzy- 
cieli“ ogłasza upad łości: Hersza Dawida
Obstfelda, kupca krakow skiego i Pessla Reich- 
walda, handlarza tow arów  galan tery jnych  ze 
Lwowa.

Wiadomości giełdowe
Lw ów , dnia 25 Maja 1899.

A keye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludw ika po 
200 zł. m. k. 210-50 do 21260. Kolei Lwow.-Czern.-Jaesk. 
po 100 rt. w. a. 288*50 do 291*60 Banka hipotecznego po 
200 zł. w. a. 380*— do 390*—. Banku kredyt, galie. po 
200 zł. w. a. — do — . Akcye garbarni Rzeszow­
skiej po 100 zł. 2051— do 212*—.

L isty  zas taw n e  na 100 zł.: Bauku hipot. gal. 4%  
koronowe 96*50 do 97*20. 5"/o z 10% prem. 110*20 do 
110*90. 4’/i°/0 los. w 50 lataoh 100*- do 100*70. Banku 
krajowego 4*/a°/0 los. w 61 latach 100 80 do 101*60. Bankn 
krajowego 4°/0 los. w 57 latach 98 — do 98-70. Towarz 
kredyt, gal. ziemsk. 4u/0 (I. emisya) 97-50 do 98*20. 4% 
los. w 41 lat. 97-50 do 9820, 4%  los w 56 lataoh 95*80 
do 96*50.

Przyjechali do Lirowa.
D nia 25 m aja.

Hotel Europejski. Hr. A. Breza a  W ito- 
wio, J. Hoffmann ze S try ja , hr. Dzi^dU*szyeki 
z Niesłuehowa, hr. F redro  z W ybraliowki, M. 
Bogdanowicz z Kosowa, M. K rzyżanow ska z 
Hulcza, dr. A. Adamski z Bobrki, J . Grochol­
ski z Rożysk, J. Jabłoński z Drohobycza, L. 
Dąbrowski z Schodnicy, M. H ollander z P e ­
sztu, O. Sala z W ysocka, K. Buckiewicz z R o­
syi, J . Kaem pfe z Lubyczy.

Nasi przodkowie palili oliwę w lampach 
dopóki elektryczność nie zastąp iła  takowej. 
Tak samo obecnie byłoby szczytem  niedo­
rzeczności doradzać młodzieży kopaiwę i ku 
bebę, kiedy dziś można być z pewnością wy­
leczonym w 48 godzin zapomocą San taln  
IW Idy.

Dr. WŁAD. MALESZEWSKI
sy s te .t kliniki chorób wewnętrznych uniwersytetu Jag  

ordynuje

w  Karlsbadzie
Hotel „GOLDENER SCHW AN' vis-a-vl» Mnhlbrunan.

W ciężkim sm utku po stracie na jd ro ż­
szego s y n a  —doznawszy zewsząd ty lu  licznych 
dowodów współczucia—a nie mogąc każdem u 
z osobna podziękow ać—składam  na tej dro­
dze wszystkim , k tórzy raczyli wziąć udz;ał 
w pogrzebie ś. p. syna mojego i ty le  serde- 
oznej życzliwości mi okazali w nieszczęściu, 
najszczersze podziękowanie.

Władysława Sękowska.
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Nattaiem Księgarni fcatoMiej
Dr. fftiD. M11KOWSKIEGO

w Krakowie, Rynek 30
wyszło świeżo d ru c ie  w ydan ie  książki 

do nabożeństwa pod tytnłem :

Małe nabożeństwo mszalne
złożone przez H  D . fstr. 671 i VI w 32). 
Jestto bardzo praktyczna książka do pa- 

rodzaju

Udającym s ię  d o  K rynicy P. T. 
turystom  i g o ś c io m  k ą p ie lo w y m , 
poleca s ię  z n a n ą  z wygód i dobrej 
kuchni Wili Trzech Róż, ol>ok p a r  
ku, łazienek i  ź r ó d ła  p o ło ż o n ą .  

Ceny u m ia r k o w a n e ,

i f  T A P E T Y  a
T f: we wielkim wyborze od 15 et if lj
Sm  za mion. S C

fr Sztukaterye sufitowe, n

o ierza , w rodzaju francuskich P a ro isień  _c;eiiy umiarkowaue, p o w o z y  n a  
Romani, zawierająca obok najużyw ańszych im iejscu .

3786modlitw Msze na w szystk ie  niedziele  
. św ięta w roku.

Cena egz. bez oprawy 2 korony, w opra-j 
wie w płótno angielskie, brzegi marmur-i 
kowe 2  k 5 0  gr. — Toż z brzegami pą-i 
sowemi 3 k. W oprawie w szagryn mięk-i 
ki, rogi okrągłe, brzegi złote, o.raw ai 
elegancka 5 k. Toż samo w prześlicznej! 
eleganckiej oprawie belgijskiej, w miękką: 
skórkę cielęcą (różne kolory) zasianą zło-! 
cors mi liliami franeuskiemi, brzegi złoć o-: 
ne, a pod niemi pąkowe 17 koron i 50 h .'■
Taka sama oprawa w Maroąuin du Leyant 
19 koron i 50 h. Na porto należy dołą-; " 

czyć 40 groszy. ‘ i

Zarząd.

T łusta  w iosen n a

BRYN DZĘ
lip taw sk ą

po 72 et. kilo poleca handel

M arkiew icza
we Lwowie, Rynek 42

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.

DB U T  ko lcza sty  cynkowany do ogro­
dzeń po złr. 4 '— za 100 metrów (przy 

większym odbiorze) wraz z kJubkami do 
przymocowania. Siatka druciana lakiero­
wana do osłony okien po złr. 1 '— za 
metr □  poleca Piotr Chrząstowski handel 
żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 '(n a­
przeciw katedry).

łagodne, dobrze wystałe, dostarcza od 56
miesięcznego dochodu łatwo można osią-llitrów wzwyż, białe li tr  po 24 ct., czer-
gnąe Bliższe -zc/.egófy po i ; „K K. 9704“ wone po 26 ot. Benedykt Hortl, właściciel
Rudolf M0880, Kolonia (Kołu). 252 Jdóbr, zamek Golltsoh przy Gonobitz, Styrya.

J. Kapralik Lwów, poleca wszelkie 
In s tru m e n t*  m u z y

O in o  i samogrające. Cenniki bezpłatnie.

PO SZU K U JĘ bony Niemki albo Angiel 
ki do dzieci.

U  
wIi
w
M

i iSSSSm i
S S  Lwów, plac Halicki 2 S jj

i* .

t
8
K
i&
1

8 T « R Y
na wałkuch samoczynnych i na 

ściągi 1 0  mtr. złr. 1'—.

Ż A L U  SA JB
deszcznłkowe najlepsze 1 Q) mt. 

złr. 2 20

Deptaki kokosowe. 
D B C T Y

mosiężne i niklowane na schody
p o leca  po n isk ich  cen ach

M agazyn dla  nrządzeń pokojowych

własnego
chowu

Zgłoszenia pod 
gem : G. G. poste restante Turynka

adre-i >% 
252

F W Y R Ó B K R A J O W Y !
abryka surrogatów k aw y

3761 I ̂

z  l i
J .  B a r . K o m aśizk an a  w  H o ro d e n c e

poleca sw oje najprzedniejsze w yroby

C Y J K .  O R d l  M .
Do nabycia w pierwszorzędnych handlach korzennych. I

W ręczne od 26 do 50 z łr ,  nożne od 27; 
do 65 złr. Największy skład w kraju. Ro-j 
czna sprzedaż 750 maszyn, 2 0 maszyn; 
jest zawsze na składzie do wyboru. Proszęj 
zażądaó cenników. Józef Iwanicki, Lwów, 
Akademicka 28. 128

LWOWSKI AKCYJNY

ZAKŁAD ZASTAWNICZY
ulica Karola Ludwika 1. 3, pierwsze piętro

gmach Tow. kredyt, ziemskiego

p R O Ś B A . Ubogi Łazarz : z  „ , „  k o w  .bdziela pożyczki na zastaw wszelkiego 
bliźniego, aby Dieezczęślwemu ojcu ro- rodzaju kosztowności i papierów warto­

ściowych.
Przedmioty zastawione w innych bankach przenosi Zakład
na żądanie do swego skarbca , wręczając stronie ewentualnie ró­

żnicę powstałą z wyższej taksy, wraz z kwitem swego Zakładu.

A p a r a t y  f o t o g r a f i c z n e  w naj
większym wyborze i najtaniej poleca, 

Edm und Brodkowski, Lwów, Batorego 22.;

A GENCYA N A U CZY CIELSK A , H e t; 
mańska 6, poleca ty l io  siły wypróbo-l 

wane. Nauczycielka Kaczmar. 253

dżiny raczyli łaskawie przyjść z pomocą, 
tem u, który po 14-letniej praey zawód o 
wej od 5 lat obłożnie chory, pozostaje 
bez żadnej możności zarobku w niesłycha­
nie ciężkiem położeniu, za którą przy każ 
dym paciorku gorącą do Boga zaniosę 
modlitwę Łaskawe datki proszę posyłać 
do A dm inistracji niniejszego pisma.

! / „ n n  na konie, własnej roboty, 
lY U LlS ezej wełny, duże,

ow­
ładnę, w pasy 

czarne z pąsowem lub z żółtem , po złr 
6 50 sztuka. Dwór Łapszyn-Brzeżany.

M ło d y  k a n to r z y s t s
który potrafi doskonale załatwiać kores- 
pondencye po polsku i hebrajsku , posia­
dający język niem iecki, będzie w natych­
miast dó Fium y przyjęty. Ubiegający się, 
którzyby mogli i po rosyjsku korespon­
dować będą mieli pierwszeństwo. Zgłosze­
nia ze zdaniem o sobie relaeyi i wyma 
ganiach do Administracyi pisma pod: 
„N o rd a m e rik a “ . 3:63

Kąpiele Kissingen. (Bawarja)
U zdrowisko I - rz ę d n e .

Hotel i Pension Sanner I. R.
przy miernych cenach , wolne , spokojne 
położenie. Cd kwietnia do paźdz. otwarte. 
3569 Właściciel F .  H  Z o r n .

Kawa t a ń s z a
1 kilo Perłowa 

„ Santos 
„ Domingo 

Jawa
„ Kuba zielona 

Ceylon „ 
Menada żółta

złr. 110, 
110,

1-20, 1-30 
1-20, 1 3i-

120, 1 30, 1 40 
1-30, 1-40, 1-80
1 40, 1-50, 1-70
1-60, 1 70, 1 8< 
lt-iO, l 80, 2- — 

Kawa palona 1 kilo złr. P —, 110, 12 <, 
1-30, 1 40, 1-.50, 1-60, 1-70 1-SO, 1-90, 2 — 
Przy odbiorze 5 klg. przysyła franco uaj 

większa parowa palni a kawy
S. B a u e r ,  Praga—Karlin,

Główna ulica N r. 1 1. 3680

Binro otwarte od 9—1 i od 3 —6.

4b F itim fii ilu a i i r ó i .
Uznane, znakomite p r z y r z a -

f d y  f o t o g r a f i c z n e  sa l*  -  
n o n ę  I p o d r ó ż n e ,  nowe 
niezrównane m o m e n t a l n e  
ręczne p r z y r z ą d y  tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca 1375

luM O L ,
c, i k. nadworny dostawca

w Wiedniu, 1. Tuchlauben 9.
Nauka bezpłatnie. — Na żądanie wielki ilustrowany cen­

nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r.

Na sprzedaż.
Olbrzymia fasola

(Faba G igantesca)

z  A m e r y k i !
Fasoia ta wyrasta do wysokości 

6 metrów, dostaje na 1  metr dłn 1 . M ajątek z ie m sk i, w powiecie jarosławskim , 7 kilometrów
gie strączki, ozdabia każdy ogród 0<] stacji kolejowej, przy gościńcu rządowym, obszaru 280 morgów, 
t.em więcej, źe od lipca do listo -j z tego 180 roli, budynki mieszkalne w dobrym stauie. Cena 42.000 
1 ada jest pełną cudownego kwie- ztr., diug bankowy 20.000 złr. Może być i w drodze parcelacyi sprze- 
oia i bardzo smaczne owoce przy-j j a n y .

rosi. Polecam dlatego każdemu tę| ź. Folw ark  w powiecie lwowskim, ćwierć kilometra od siacy i
cudowną roślinę u nas zaprowa-^„lejowej, obszar 110  morgów, z tych 8 morgów lasu , reszta grunta 
dzió i w tym celu zamówić najorne przepuszczalne w dobrem położeniu, przydatne na o,grody, 
próbę. 3740 Budynki w dobrym stauie. Cena 40.000 (oie ostatnia).

Cena jednej porcyi fasoli do 3 . Realność wiejska obok Lwowa, składająca się z obszernego
sadzenia z przepisem użycia ko- d o m u  mieszkalnego, budynków gospodarskich murowanych, ogrodu 
sztujo 1 koronę w m arkach po- 8 morgów 1 kilku morgów roli wyśmienitych gruntów. Cena kupna 
cztowycb. 20.000 złr., długów hipotecznych 13.900 złr może pozostać i nadal.

Roślina ta w naturze jest do Bliższych informacyj udziela kaucelarya adwokatów Dr. F.
widzenia i osiągnięcia u Raebenbanera, W. B ałłabana 1 A. Yogla we Lwowie, ullcai Ko-
Roth Albert, X Budapest, Kóbanya pernika 1 . 7. — Pośrednictwo wykluczone.

b a k t o i b  w y b o j m y

c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego
k u p u j©  i s p r z e d a j ©

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, ni licząc żadnej prowizyi. 2

L T J B I E ł T
ZAKŁAD ZDR0J0W0- KĄPIELOWY WÓD SIARCZANYCH

w pobliżu Lwowa, mila od Gródka a półtora od Szczerea oddalony.
1! Woda siarezana najsilniejsza ze wszystkich wód siarczany cli kon- 

fynemu. 2) Znakomite kąpiele borowinowe. 3) Leczenie zimną wodą, elek- 
tryeznoś :ią, masażem; kąpiele izeezne w Wereszczycy.

Le czy się z nadzwyczajnym skutkiem reumatyzm mięśni i stawów, 
wypociny po zapaleniach. Długotrwałe obrzęki po 'zwiehuijseiao.h i złam a­
niach. Choroby układu nerwowego, zołzy, choroby slióry, spóźnione postacie 
kiły , otyłość, choroby kobioee, przewlekłe zatrucia uiotaliczne trd -ież  neu­
rastenia

Komunikaeya za Lwowom nader ułatwiona. Codziennie kursuje poczta 
powozowa po 75 ot od osoby.
3720 I.ekarz zdrojowy: Dr. J. Wernickl

X  s u

X
: x c

IM
poleca niezawodne i wypróbowane

środki do wytępienia owadów domowych
mianowicie

S

F E N i L i n
do wyniszczenia moli z za­
rodkami w sukniach, futrach 

i meblach.
Flakou 60 centów .

Ziółka ant imolowe
do przechowywania futer. 

P u d e lk u  30 ct.

Papier ant molowy
ochrania od moli fu tra , su­
knie, portyery, firanki, meble. 

Sztuka 3 ct.

« R Y L « S
wytruwa szwaby, karakony, 
stonog i, świerazoze, szczy- 
pawki, karałoc h y ,  prusaki itp. 

F lakou  50 ct.

M I K O T O N
niezawodny środek do wytę­
pienia pluskiew. F lakon 50.

Proszek perski
(dalmatyoki) do wygubienia 
pcheł itp. owadów. Paczka 
5, 10 ct. F lakon  20, 30 ct.

P a p i e r  n a
aatnba 3 ot.

Do nabycia w sklepach własnych:
We Lwowie przy ulicy Kopernika 1. 3 i przy ulicy Halic­
kiej 1. 1 1 ; w K rakow ie Sukiennice 1. 2 0 ; w Przem yślu  

ul. Franciszkańska 24; w Czorniowcuch Rynek 1. 2
K X X . x 5

Pracownia Sukien Damskich
Franciszki Boumel

ulica Piekarska 1. 22 II piętro '*'$)££

wykonuje wszelkie roboty w zakres krawiectwa dam­
skiego wchodzące, podług modeli paryskich.

STANISŁAW WOŻNIAK
zegarmistrz

we Lwowie nlica Ataieuicbi 1.8
poleca swój

SKŁAD ZEGARKÓW
Szwajcarskich kieszonkowych, 

Wiedeńskich ściennych i Schwarzwaldskicb
z d w u le tn ią  g w a ra n e y ą .

Wszelkie reperacye p.zyjmuje i takowe jak  najle­
piej i najU nie wyk.nuje z gwaraneyą roczną

I I f c T o - w ©  © t w o r z o n y

S K Ł A D  W Ę D L I N
ul. Batorego 1. 4.

FELIKS JAKUBOWSKI
syn Adam a Jakubow skiego

którego zaszczytnie znana firma składu wędlin istniała od 
lat 48 przy ulicy Halickiej — poleca swój nowo otworzony 
i obfioie zaopatrzony w najprzedniejsze wyroby m asarskiem r S K Ł A D  w ^ d l U  - w

;rzy  ulicy Batorego 1. 4 (obok sklepu W go L. Soleokiego).

 Pracownia we własnym domu nl. św. Marcina 1.19.
ńtAs&SHBnnBHHra sacsMOBi

M A G A Z Y N  M Ó D  )

I S E I D L E R  I  K A R P I Ń S K I E J ®
> Lw ów , plao K ap itu lny  1. . » *

TAI polecają w wielkim wyborze kapelusze damskie po cenach 
^  umiarkowanych. Oryginalne modele paryskie.

Ekspedycya anonsów

HGURYKA N ID A IM A
W iedeń , 1. W oU zeile 11

nałożona w roku 1073
przyjmuje

K iio n s e  w s z e l k i e g o  r o d z a j u
do wszystkich gazet wiedeńskich, krajowych i zagranioznyeh 
jakoteż uskutecznia wszelkie sposoby anonsowania pod naj­

korzystniejszym i warunkami.
Szybkie 1 d o k ład n e  załatwienia. Znaczne u lgi przy zamó­
wieniach anonsów więoej razy powtarzanych lub w kilku ga­

zetach równocześnie umieszczanych.
Katalogi gazet 1 cenniki w ysyła się bezpłatnie.

T . l . f o n  N r .  8 0 9 .
Conto poezt. Kasy oszcz. (Claerlngs-Yerkehrs- Conto) Nr. 801.316.

Czarne materye jedwabne
najlepiej farbowano z gw arancją dobrego i trwałego noszenia. Sprze laż wprost 
do domów dla osób pryw atnych, towary oclone i ufrankowane. Tysiące listów 
pochwalnych. Próbki białych i kolorowych jedwabi franco.

Stow. fab ryka  tow arów  jed w ab n y ch  3431

A dolf Grieder &  Cie, Kgl. Hofl, Ziirich (Schweiz).

Dra Fryderyka Lengiela

BALSAM BRZOZOWY.
Już zam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wj świdrowano dziurkę, znany jest od niepam iętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękuosci; jeżeli jednak 
ten sok wedle pizepisn wynalaz«y przyrządzony zostania 
w drodze cbemiezDtj j*ko balsam , w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skntek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lnb inne miejs.-e 
skóry tym balsam em , te  już nazajutz rano odpadają pra­

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje s ię  przeto Iśnląoo białą i delłkntną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Oena słoika z opisem użycia zł. 1'50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ot. 1399

Do nabj oia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
_  Kuckera, w Krakowie n W iktora Redyka apt., w Ozerniowcach u Golichowskie-

I go nast. Mahl apt., Sobmledt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego A dlera, J . Niesiołowskiego; w 

ą  Bielsku n Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas._______________________

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1899.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
środkowo-enropejskiego.

Fociąg
osobowy

godzina Pocfąs; p rzychodzi do Lwowa

pospieszn.
osobowy

pospieszn.

osobowy

pospit szn. 

osobowy

p o s p ie s z
n

osobowy

osobowy

pospieszn.

osobowy

pospieszn.
»

osobowy
pospieszn.

osobowy

pospieszn.
n

osobowy

610
6-50 
710
7-40 
7-55
7-44
8-05
8-15
9-00 

1115
11-55 
1-01 
1-30 
1-40

1-50
2-20

2-35 
515

5-40
5-55

e!io

620
7-58

8-15

8-34
8-45

9-21 
9-55

1010
1008

1025
10-30
12-10
12-30 
216 
3 05
3-30
6-00

6-20
6-15

6-30

6-30

8-30

8-45
9-10

9-25
9-35

9 45 
9-53

10-10
12-50

1-55
2-08 
2-15 
2-45

2-55

3-05
315
320
3-26
5.25

6*26
6-40

6-50 
700
7-10 
7-20 
7-42
7-47
8-35
9-11 

10-40

10-50

11-10

11-32
12-50 
2-36 
4-10

550

z Czerniowiec, (Ickan, Jass) Stauisławowa 
z Br/uchowiec tylko od 7 maja do 10 września 
z Zimnej wody „ „
z Janow a
z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Ohyrow*, Stryja 
- Tarnopola i Brodów na dworzec Podzameze 

Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
Sokala i Rawy ruskiej
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieliczki 
Jarosławia i Lubaczowa 
Ickan, Czerniowiec i Stanisławowa 
Janowa
Krakowa, W iednia, Berlina, W rooław ia. Sanoka 
Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa, a z Ławooznego tylko o.l

I lipca do 15 września 
Ickan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna
Podwołoczysk (K ijowa, Odessy) G rzym ałona, H usiatyna na 

dworzec Podzamcze 
Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzyinałowa, Kozo wy, Bro­

dów na dworzec Podzamcze 
Podwołoczysk itd. jak  wyżej na dworzec główny 
Sokala, Bełżca i Lnbaczowa

z Krakowa (W i(dnia) Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa. Sambora, 
Chyrowa

z Ickan, Suczawy, Radowiec, Kozowy, Podwysokiego, Halicza 
z Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 września codziennie 

a od 1 czerwca do 15 września tylko w niedziele i święta 
z Brzu-rhowiec od 7 maja do 30 czerwca i od 16 sierpnia do

I I  września codziennie
z Brzuchowiee od 1 lipca do 15 września codziennie 
z Krakowa (Wiednia, B erlina , Wrocławia) Tarnowa, Lubaczo­

wa, Sanoka, P.-sztu 
z Janowa ly lto  od i czerwca do 15 wrześn.a 
z Krakowa (W iednia, Berlina, Wrocławia) Jasła , Lubaczowa, 

Snnoka, Peszlu
z Iekon (Bukaresztu, Jass, Gałacu) Suczawy, Kozowy, Podwys 
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyozyniec na dwo­

rzec Podzamcze 
z Podwołoczysk itd. jak  wyżej na dworzec główny 
z Ławocznego (Pesztu) Ohyrowa 
z Skolego, Stryja, Kałusza, Borysławia 
z Czerniowiec, Konstantynopola, Constancy, Bnkaresztn 
z Krakowa (Berlina, Wreduia) Orłowa Chabówki, Jarosławia 
z Pouwołoczyek, Grzyinałowa Kozowy, Tarnopola na Podzamcze 
z Podwołoczysk itd . jak wyżej na dworzec główny 
z Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoka

Pociąg odchodzi ze Lwowa:
do Ławocznogo (Munkacza, Pesztu) Borysławia 
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworca 

głównego
do Ickan (Gałacu, Jass, Bukaresztu) Podwysokiego, Kozowy, 

Ki>ro8mezó Hu>u tyna, Radowiec, Kimpolnnga, Suczawy 
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworoa 

Podzamcze
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubaczowa przez 

Jarosław, Rozwadowa, Nadbrzezia, Orłowa przez Tarnów 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Stróża przez Tarnów 
do Skolego, K ałusza, Borysławia, Ohyrowa, do Ławocznego od 

1 lipca do 15 września 
do Janowa
do Podwołoczysk, B ^dów , opyezynieo Husiatyna. Kozowy, 

Grzymałowa z dworca głównego 
do Ickan, Sopowa, Berhometu, Radowiec, Suozawy 
do Podwołoe ysk, Brodów, Kopyozyniec, Husiatyna, Kozowy, 

Grzymałowa z dworca Podzamcze 
do Bełżca, Kawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 
do Janowa ud 1 lipca do 15 wrześ. tylko w niedziele i święta 
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów z dworca głównego 
do Podwołoczysk itd. j. w. z dworca Podzamcze 
do Brzuchowiee od 7 maja do 10 wrzościa w medz ele i święta 
do lokan, Podwysokiego, Kozowy, K ałusza, H usiatyna, Koroz- 

mfize, Serelhu (Jass, Bukaresztu) 
do Krakowa (W ieduia, W rocławia, Berlina) Lubaczowa przez 

Jarosław, Jasła  przez Rzeszów, Chabówki przez Rzeszów 
lub Tar ów

do Stryja, Skol go tylko od 1 maja do 30 września
iło Jiiiowa od 1 uiaja do 3> września
do Zimuej wody tyiko od 7 maja do 10 wrzeinia
do Brzuchowiee tylko od 7 maja do 10 września
do Jarosławia

do IckaD, Radowiec, Kimpolunga, Suozawy 
do Krakowa (W iednia, Wrocławia Berlina, Warszawy) Mózii 

Laborcz (Pesztu) Orłowa, przez Tarnów o.i 15 czerwca do 
15 września

do Janowa od 1 czjrwea do lu września tylko w duie po vsz 
do Ławocznego (Munkacza, Pesztu),Chyrowa, K iłusza 
do Sokala i Rrwy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego
do Tarnopola z dwoma Podzamcze
do Jm ow a od 1 października do 3) kwietnia 
do Janowa od 1 do 31 ma a i od L6 do 31 wrzośu'a codziennie
do Janowa od 1 czerwca do ló września w niedziele i święta
<lo Ickan (Jass, Gałaczu) llu sia ttna , Kałusza, Szeparowie :-Hu., 

Nowoeielicy, Berhometu, Seretu, Radowieo, ouezawy 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Cbyiowa, Sambora, Sanoka, 

Rymanowa, Iwonicza przez Przem yśl, J a s ła , Chabówki, 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Tarnów, Rozwadowa 

do Podwołoczysk, Brodów, Kopyozyniec, Husiatyna, Grzymałowa 
z dworca głównego 

do Podwołoczysk itd. j w. z dworca Podzamcze 
do Kraknwa (W.ednia, Wrocławia, Berlina) 
do Ickan (Bukaresztu, Constancy)
do Krakowa, W iednia, Wrocławia, Berlina, Ohyrowa, Sambora, 

Mezó Laborcz (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, Iwonicza Krosna 
do Bizuehowic od 7 maja do 10 września

U W AG A Czas ńrodkotoo-europejbJh różni Big od czasu lwowskiego o 36 m i­
nut a mianowicie: 12 godzina w czasie irodkowo ■ europejskim —  12 godz. 36 min 
czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6-00 wieczóe do 5-59 rano odznaczone są czam em  ramka­
mi. — Biuro informacyjne c. k. kolei państwowych przy ulicy Krasickich l  5 
udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy  
i  rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

Upraszamy Szanownych czy'elników, aby zamawiąjąe lub kupnjąo przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowei, lub w ogóle korzystająo z działu ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na źródła, skąd inform acje 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na ro/szerzenie ogłoszeń 
Gazety Narodowej.

Na sezon letni! Do odświeżania i  konserwowania

l e t n i c h  b u c i k ó w
Kremy, lakiery, mydełka, apre- J .  Friedrich & A . Beacock

tllfy 1 Waselmę polecuj R Lwów, ul. Hetmańska 1. 4t obok cukiomi Wgo Grossa.

ifdawca i  odpowiedzialay redaktor P l a t o n  Ko i t e c k i . Z drukarni i litografii F iliera i Spółki,


